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czalne takte tylko najwyżej trzy slowa). 


carstw, 


W te] samaj sall, w które] dzlań przed- 

iem szef państwa rumuńskiego gen. Anta- 
nescu przystąpił wraz ze swym krajem do 
frontu mocarstw nawega porządku, daka- 
nal premjer i minister spraw za i 
nych Słowacji, praf. dr. Tuka w 
uróczystaga aktu państwowego podpisania 
urzystąnienia państwo Slowackiego do 
aktu Trzech Mocarstw. 
W ten sposób również Słowacja dała wy- 
taz swej wiary w nowy i lepszy porządek 
świata, dla którego zrealizowania trzy 
najpotężniejsze państwa Świata ziednoczy- 
ly się w zwarty i niezłomny blok. 

W uroczyście udekorowanej Sali Amba- 
sadorów zgromadzili aię czlonkowie berliń- 
skich przedstawicielatw mocarstw sygna- 
farnych Paktu Trzech, nadto przedstuwi- 
giele niemieckich władz rządowych, par- 
inych i armii. 

Tuż przed godziną 13-tą przybyl minlatar 
mraw zagranicznych Fzeszy v. Rib 
w towarzystwie premjera ałowackisga 
Tuki, kierawnika wydzlalu palltycznega 
młosklaga ministerstwa spraw zagranicz- 
nych ambasadora Buti, ambasadora |apoń- 
iklaga w Berlinie Kurusu, posła węgler- 
aklego Sztojay'a | posła rumuńskiego Gre- 
tlanu. 

Zagajając akt państwowy, minister v. 
Rihbentrop również w imieniu przedatawi- 
cieli Włoch i Japonii powitał premjera 
słowackiego, witając równocześnie posłów 
Wegier i Rumunji, jako krajów. które 
pierwsze przystąpiły do Paktu Trzech Mo- 
carstw. 


Po podpisaniu prafokalu, pramjer dr. Tu- 
ka złożył w Imieniu rządu słowackiego na- 
mMępująca oświadczani: 
zisiejszy akt posiada dla nas Słowa- 
ków wielkie, historyczne znaczenie. Zosta- 
liśmy formalnie przyjęci do koła tych 
wielkich narodów, które zjednoczyły się w 
Pakaia Trzech Mocarstw. Te wielkie mo- 
tarstwa wytyczyły sobie jaka cel atworze- 
nie nowego, lepszego porządku, unikanie 
Inzszorzenia wojny i stworzenie sprawie- 

dliwego, a temsamem trwałego pokoju, ma- 
|jęcezo zagwarantować wszystkim narodom 
(ich prawa na własnym obszarze życio- 
| wym. 

Szczególnie my Słowacy, umiemy ocenić 
la wzniosłe cele, ponieważ oddawna pro- 
adziliśfny zacięlą wałkę o prawo do życia 
szego narodu i uznanie go, jako równo- 
een członka w społeczności na- 

low, 


jej walce znaleźliśmy wielkie 
ko przyjaciela w osobie Kanclerza Hitle- 
la, którego pełne zrozumienie i enerzja 
tynu dopomogla do naszego ostateczne 
Ka zwycięstwa. Naród słowacki miał spo- 
Mbność udowodnienia czynem, iż podziela 
Podstawowe zasady Paktu Trzech Mo- 
tarstw, stając przed rokiem z bronią w 
łęku w jednym szeregu z żołnierzami nie- 
peokini. W ten sposóh naród słowacki 
łodpisał jnż krwią swoich czynów solidar- 
z podstawowemi ideami tego paktu. 
Właściwie przez akt podpisania paktu 
| botwierdzam ga dziś tylko dodatkowa. Na- 
l Slowacki objawił swą decyzję współ- 
Macy w urzeczywistnienin nowego porzą- 
Mku takže w ten sposób, że jako jeden 
leryszych przystąpił do przebudowy swo- 
s ustroju państwowago i epolecznego 
lä zasadach narodowo-soejalistycznych. To 
[t dziś zostało dokumentarnie stwierdzo- 
e stanowi przedmiot moich wieloletnich 
lirzeń w celi więziennej i w imię tego nasi 
kjlepsi obywatele poświęcali swą pracę, a 
żołnierze i gwardziści przelewali swą 


Słowacja 


Kraków, wtorek 26 listopada 1940 r. 


- = 


również 


Berlin, 25 listopada. W niedzielę przedpołudniem w sall 
ambasadorów nowej kancelarji Rzeszy, odhył się uroczysty akt 
podpisania protokołu przyjęcia Słowacji do Paktu Trzech Mo- 


Nastepnie odczytano protokół, który 
hrzmi następująco: 


Tekst protokółu. 


„Rządy Niemiec, Włoch I Japonii z je- 
| oraz rząd Słowacji z drugle] strony 
stwierdzają nrzez swoich podplsanych peł- 
nomocników, co następuje: 


Artykuł 1. 


Słowacja przystepuje do Paktu Trzech 
Mocarstw, podpisanego pomiędzy Niemca- 
mi, Włochami i Japonją w dniu 27 wrze- 
śnia 1940 w Berlinie. 


Artykul 2. 


O ile wspólna komisja techniczna prze- 
widziane w artykule 4 Paktu Trzech Mo- 
carstw omawiać będą kwestje dotycząca 
interesów Slowacji, do obrad komisyj be- 
dą zaproszeni również przedstawiciele Sło- 


wacji 
Artykuł 1. 


Do niniejszego protokołu dołącza się ja- 
ko załącznik dosłowny tekat Paktu Trzech 
Mecarstw. Niniejszy protoko? został wygo- 
towany w językach: niemieckim, włoskim, 
japońskim i słowackim, przyczem każdy 
tekst sianowi oryginał. Protokoł wchodzi 
w życie w dniu podpisania“. 

Po odczytaniu pratokołu | podglsaniu 
go, Sławacja zastała formalnie przyjęta 
da Paktu Trzech Mocarstw. 


Oświadczenie dra Tuki. 


Jestem szczęśliwy, że w tym tak poważ- 
nym momencie mogę wyrazić pozdrowie- 
nia narodu słowackiego wielkiemu naro- 
dowi niemieckiemu, jego zwycięskiej armii 
i zaprzyjaźnionym z nim Włochom i Ja- 
poniji, 

Następnie wygplosli krótkie przemówie. 
nle mlniater spraw zagranicznych Rzeszy 
v. Ribbentrop. Minister v. Ribbentrop pod- 
kreślił, że Słowacja już oddawna solidary- 
zowala się „z ideami i celami Paktu Trzech 
Mocarstw i przypomniał, że naród słowa- 
cki był zmuszony ciężko walczyć o swój 
byt i swą niepadległość. Pakt Trzech Mo- 
carstw został już podpisany przez Słowację 
wiernością wobec państwa niemieckiego 
i krwią jego synów. 

Na zakonczenia aktu państwowego mini- 
ster v. Ribbertrop oraz przedstawiciela 
mocarstw sygnatarnych Włoch i Japonji 
złożyli gratulacje drowi Tuce z powodu 
przyjęcia państwa słowackiego do Paktu 

rzech Mocarstw. 


Konferencja ministra Ribhentropa 
z ministrem Tuką. 


(85) Berlin, 25 listopada, Minister spraw 
zagranicznych Rzeszy v. Ribbentrop przy- 


dolączona zostaną zoaczky pocztowa na opłacenia 


przystąpiła 
do puktu trzech mocarstw. 


Protokół podpisano w niedzielę w Berlinie. 


jal w niedzielą popołudniu słowackiego 
premjera i ministru spraw zagranicznych 
prof. dra Tukę i odbył z nim konferencję, 


Życzenia kanclerza Hitlera 
dla króla Michała, 


Berlin, 25 listopada. W związku z przy- 
stąpianiem Rumunji da Paktu Trzech prze- 
ałał kanclerz Hitler na ręce króla Micha- 
ła depeszę następujące treści: 

„W związku z przystąpieniem Rumunii 
do Paktu Trzech Mocarstw pozwalam sa- 
bie przesłać Waszej Wysokości moje naj- 
lepsze życzenia powodzenia osobi: 
raz świetlanej przyszłości Rumuni 

Adolf Hitler". 
* * * 


Kanclerz Hitler w obecności ministra 
A ntrapa przyjął w sobote generała An- 
tonaseu na audjanc]] 
mlała przebleg bardza serdeczny. Popałud- 
nlu gen. Antonescu odhył kańcową rozma- 
wą z ministrem v. Hihbentropem. 


Przyjęcie w poselstwie rumuńskiem. 


25 listopada. N it bawiąc 
inle w charakterze gościa rzą- 
du niemleckiago gan. Antonescu, wydał pa- 
| rumuński w Berlinie Greclanu w nla- 


w którem wziął u 
spraw zagranicznych Ħzeszy v. Ribben- 
trop. 

Panadta byli obecni: ambasador japoń- 
ski w Berline Kurnsu, kierownik wydziału 
politycznego loskiego minislerstwa 
spraw zagr. ambasador Buti, przedsi 
ciel dyplomatyczny ambasady wloski 
Berlinie Zamboni, otoczenie szefa państwa 
rumuńskiego gen. Antonescu z księciem 
Sturdza i przedstawicielami poselstwa ru- 
muńskiego. Ze strony niemieckiej w przy- 
jęciu wzięli udział generalny feldmarsza- 
lek Keitel, szef prasuwy Rzeszy dr Die- 
trich, sekretarz stanu ministerstwa spraw 
zagranicznych v. Weizsaecker, oraz inni 
dygnitarze władz państwowych i armii. 


Przyjęcie u niemieckiego ministra 
spraw zagranicznych. 


Berlin, 25 listopada. Minister spraw 
n, Niemiec von Aibbentropn wydal w 
pistek wieczór przyjęcie w hatelu „Adlon“, 
w którem oprócz rumuńskiega sze 
generała Antonescu | rumuński: 
stra spraw zagran. księcia Sturdza wzięli 
udział członkowie delegacji rumuńskiej 


oraz ri 
I Valer Pop, 0- 
hal hawlący w Berlinie w specjalnej ml- 
aji. 

Ponadto na przyjeciu byli obecni amha- 
sador japoński w Berlinie Kurusu, bawią- 
cy obecnie w Berlinie ambasador wloski 
Buti, poseł węgierski Sztojay i włoski 
przedstawiciel dyplomatyczny radca amba- 
sady Zamboni. 


Orędzie rumuńskich legjonistów. 


(38) Berlin, 25 listopada. W czasla przy- 
jęcia u kanclerza Rzeszy Hitlera z okazji 
pobytu w Berlinie szefa państwa rumuń- 
sklego gen. Antonescu, rumuński ministar 
pracy Jasiński w imieniu komendanta ru- 
chu ieglonowega Horia Sima odczytał na- 
stępujące orędzie do Kanclerza Hitle! 

„W imieniu komendanta ruchu legjona- 
wego Horia Sima. pracującego w pełnam 
porozumieniu z „Candueatorsm" państwa 
i ustroju legjonowego. gen Ion Antonescu, 
witam Pama, Pamie Kanclerza okrzykiem 
„Niech żyje!“ 


Przy tej sposobności pozwalam sobie 
przyponinieć, że nasze przystąpienie do 
Paktu Trzech narodowych rawolucyj sta- 
nowi dla ruchu legionowego tylko formal- 
ność, ponieważ praktycznie na skutek de- 
cyzji naszego „kapitana“ przystąpił on już 
do niego od czterech lat. W imię tego nma- 
stawienia zginęli nasi najlepsi towarzysze 
z naszym kapitanem Cornełiu Codreaau 
na czele- 

Ruch legjionowy przez caly czaa dzielił 
zawsze pańskie cierpienia i radości w wiel- 
kiej walee, prowadzonej przez Pama prza- 


przesyłki zwrotnej. — Prenumorata mles.: 2.25 RM.. 


s odnoszeniem do domu 2.50 RA, 


ciw wspólnemu wrogowi, 
jącej na usługach żydowskich magnate: 
finansowej. Zwycięstwo narodowego socja- 
lizmu zostało od samego początku powitane 
w mowie naszego „kapitana“, wygłoszonej 
w dmiu 28 kwietnia 1933 r. w Rakowcach 
na Bukowńnie, jaku początek nowego po- 
rządkn europejskiego i cywilizacji aryj- 
skiej. 

Ruch legjonowy dzięki temu, że oddał om 
ziemie ojezyzny rumuńskiej setki i tysią- 
ce męczenników, stanowi gwarancję, że 
będzie komtynuował przez setki lat swój 
pochód zwycięski przeciw wszystkim otwar- 
tym i skrytym wrogom, 

Ruch legojonowy czerpie moc z swoich 
slnsznych praw oraz ze słusznych praw 
narodu rumuńskiego, który pragnie odro- 
dzić się 7 nowemi silami. 

Nasz „kapitan“ nakazał nam w swoim te- 


stamen ażehyśmy prowadzili walkę po 
stronie Niemiec i Włoch aż do totalnega 
zwycięstwa. 


Dzienniki rzymskie o przystąpieniu 
Rumunji do paktu Trzech Mocarstw. 


(7) Rzym, % listopada. Przystąpienie 
Rumunji do Faktu Trzech Macarstw sta- 
now! naczelny temat nledzlelnej prasy 
rzymskiej, która podkreśla w nagłówkach, 
ił wydarzenia ta stanowi „nowy zwycięski 
sian europejsko-azjatyckiej odbudawy". 

Jak oświadeza naczelny redakior „Glor- 
nale d'italia" w niedzielnem wydaniu tegn 
pisma, na przystąpieniu Węgier i Rumnji 
da Paktu Trzech Mocarstw nie zakończy” 
ła się bynajmniej obecna faza aktywności 
politycznej osi. Tymczasem można stwier- 

ié, ża dzięki politycznej działalności osi 
Anglja staje się coraz więcej odosobniona. 
Narody europejskie Skuniają się ohecnie 
spontanicznie około osi. odwracając się de- 
monsirecyjnie od Albjonn. W ten spoadb 
narady europejskie dają dowód. iż świada- 
me są tego. że Anglia walczy wyłacznie dla 
swoich interesów, sprzecznych z interesami 
Eurony. Obecny nowy rozdział polityki osi 
e oś utrzymnje w swych rękach 
ejntywy. nrzyspieszając upadek 
żn i zdolności do działania Anlji. 

„Popola dl Roma“ podkreśla w szczegól- 
naści oświadczenie Antonescu. stwierdza- 
iące wolę Rumunji czynnega przyczynienia 
ie du wojny i zwyciestwa os Przystąpie- 
nie Węgier i Rumunji oznacza — jak pod- 
kreśla dziennik — podporządkowanie się 
kierowniczemu stanowisku mocarstw osi i 
uznanie nadrzednego czynnika wyklucza- 
jącego jakkiekolwiek intrygi i dezorgani* 
zację. 


Rumuńscy mężowie stanu 
opuścili Berlin. 


(S$) Berlin, 25 listopada, Pa dwudnia- 
wym pobycla opuściii w nledzialą przedpa* 
ludnism Berlin szef państwa rumuńskiega 
general Antonsscu | minister apraw zra- 
granicznych Rumunji książą Sturdza. 
Wraz z nimi opuścili stolicę Rzeszy człon- 
kowia delegacji rumań.kiej oraz ministro- 
wie: Korpodatki Cancieqr i pracy Jasiński. 

Z pałacu Bellevue. gdzie goście rumuń- 
sey zamieszkali w czasie swego pobytu w 
Berlinie, towarzyszył szefowi państwa 
rumuńskiego w drodze na dworzec anhale- 


i — minislor spraw zagranicznych Rze: 
szy von Ribbentron. Po przejściu przed 
frontem kompanii honorwej armii. która 


ustawiła: się przed gmachem dworca, pa- 
zdrowi} szef państwa romuńskicgo przy- 
byłych na jego nożegnanie przedstawicieli 
wladz państwowych, partji i armji, Na 
dworcu zjawili się czlonkowie poselstwa 
rumuńskiego w Rerlinie z poslem Grecia- 
nu na czele. Przyhył również wloski przeł- 
say cie dyplomatyczny w Berlinie Zam- 
ami. 

Po pożegnaniu sie z ministrem spraw za- 
granicznych von Ribbentropem general 
Antonscu wszedł da wag^anu pociagu epe- 
cjalnegn, który o godz. 10.20 opuścił dwo- 
rzec anhalcki, 


Rumuński minister pracy 
z wizytą u dra Leya. 


(§§) Berlin, 25 listopada. Przewódca nie- 
mieckiego frontu pracy Reichsleiter dr. 
Loy przyjął w sobotę po poludniu. w gma- 
chu związkowym niemieckiego frontu pra- 
cy w Berlinie ramnńkiega ministra pra- 
cy Jasińskiego oraz towarzyszących mu 
najbliższych współpracowników. » którymi 
odbył rozmowę na temat zazadnień społe- 
czno-politycznyeh interesujących oba kra- 
ie. 


Teleki o przystąpieniu Węgier 
do Paktu Trzech Mocarstw. 


Budapeszt, 25 listopada. Pramjer Teleki 
wyglanił w klubie utronnictwa rządowego 
mową, w które] złażył krótkie apnrawozda- 
nle o przystąnieniu Wągler da układu 
Trzech Za -a R o 

Oświadczył on przy! m. im., egry 
gą gotowe wsnóldziałaó przy dziele odhu- 
dowy Europy u boku swoich wypróbowa- 
nych przyjaciół-mocarstw osi. W zakoń- 
czeniu Teleki wyrazil przekonanie, że 2 
pełnem zaufaniem można śpozlądać w 
przyszłość. 


Samobójstwo majora Sidorovici 


(~) Bukareszt, 25 listopada. Były komen- 
dant państwowej arganizacji rumuńskiej 
młodzieży w okresie reżimu Karola „Stra. 
ły kraju", major Sidorovici, zastrzelił się. 

Bidarovici został niedawno osadzony w 
areszcie domowym, a komisja śledcza usta- 
nowiona przez gen. Antonescu, zajmowała 
się zarówno jego działalnością polityczna, 
jak i sprawami żnemi, Sidoroviei bo- 
wiem wzbogacił się kosztem swej organi- 
zacji. Zdołał on złożyć na swój rachunek 
przeszło A milionów lej. W sobotę miał się 
on zjawić przed komisją, celem przeałn: 
chania w sprawie gospodarki pieniądzmi 
„Stnaży kraju”. 


Zgon ka. Salonii. 


Takla, 25 WE Znany Japoński mąż 
stanu, Książą Salon]i, zmarł — jak danoaal 
gaencia Domel — w niedziele, w wleku 92 
a 


Ks. Saionji należał do grupy najbliż- 
parat doradców cesarza Meji, t. zw. genro 
i byl ostatnim z tej grupy. 


Krótka wizyta Himlera w Rzymie 


Rzym, 25 listopada. Kierownik forma- 
cy] $. S. I szaf niemieckiej policji Himmler 
udał się na krótką wizytę do Rzymu, gdzie 
został przyjęty przez szefa rządu właskie- 
go Mussaliniega. 

Szet S. S. Himmler podczas swego krát- 
kiego pobytu w Rzymie odwiedził również 
włoskiego ministra spraw zagranicznych 
kr. Ciano, sekretarza partji faszystowskiej 
min. Serene, ministra Tassinari, min. Ric- 
ol, jak również podsekretarza stanu Buffa- 
nmi'ego. Nastepnie Himmler opuścił sbo- 
ta Włoch. 


Angielskie okręty zaprzestały 
blokady Martiniki. 


Genewa, 25 listopada Z Nowego Jorku 
donoszą, że jednostki brytyjskiej marynar- 
ki wojennej, które od jakiegoś czasu stały 
na wodach koło wysny. Martiniki zostały 
obecnie wycofane. Zadaniem ich było bla- 
kowania przebywających tam francuskich 
jednostek marynarki wojennej i strzażanie, 
aby wyspa nie mogła się komunikować ze 
światem zewnetrznym. 


W zaporze Skagerrak zatonęły 
Statki szwedzkie. 


($$) Berlin, 25 listopada. Jak z Boetehor- 
gu danos! dziennik „Dagens Nyheter“ za- 
tongi w okollcy Skagen w mocy 13 bm. 
szwedzki kuter rybacki „Erly“ wraz z załogą 
Tenże dziennik Informuje o t szwedz- 
ki kuter rybacki „Axel“ uważany jest ró- 
wnież jako zaginiony. 

Aczkolwiek brak dotąd jakichkolwiek 
wzczegółów a zatonięciu tych jednostek, to 
Jednak uważa gię za wskazane przypomnieć 
żegludze morskiej, że na wodach Skagerra- 
ku istnieje niemiecki obszar ochronny, o 
czem w swoim czasie zakomunikowano. Raz 
po raz obserwują jednostki niemieckie 
śtrażniczo-bojowe szczątki statków, hędą- 
«ych niezawodnie częściami zniszozonych 
mniejszych jednostek morskich, które ule- 
gły zniszczeniu w pobliżu zapory Skager- 
Taku, a które nie zwróciły na to uwagi lub 
zgoła utrzymywały, iż zapora ta jeat bez- 
skuteczna, 


W Bułgarji przewiduje się konfiskatę 
żydowskich majątków. 


(=) Safja, 25 listopada. Rząd hułgarski 
nosi się z zamiarem uzupelnienia azero- 
plem dalszych pastanowień ustawy o o- 
thronla naradu, którą lak wladoma roz- 
natruje Sobranie, 

Uzupelnienia ustawy przewidują zao- 
atrzenla zarządzeń antyżydowskich. Istnie- 
je mianowicie projekt konfiskaty tych nad- 
mlarnych kanitałów żydowskich, które w 
zadnym stopniu nio pozostają w stosunku 
do liczby mieszkańców żydów w Bułgarii. 


Przywileje dla ciężko rannych 
inwalidów francuskich. 


(=) Genewa, 25 listopada. Z. Vichy dono- 
szą: Według inforacyj „Journala“ niemiec- 
ki naczelny dowódca wojskowy wa Francji 
wydał zarządzenie, że clążka ranni Inwali- 
dzi francuscy, posladający przynajmniej 
SN*/ niezdalności do pracy, mają hyć w spo- 
aóh unrzywiiejowany traktowani przez wła- 
dze niemieckie. W tym celu cłężko ranni 
śnwalidzi otrzymają specjalne legitymacje. 


Aresztowanie pięciu b. ministrów 


hinduskich. 


l=) Szanghaj, 25 listopada. Wedlug do- 
niesienia z Bombaju, aresztowana pięciu 
b. ministrów hinduskich, wśród nich dawni 
premjerzy Bomhaju i centralnych prawin- 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 227. Wtoref, 28 Hstopafa TEL 


Modzie Irancuska musi wyciągnąć natę *”” 


ze słabości Francji. 


Jak jednak Francja może pracować, jeżeli 
poprzednio nie pojedna się a Ni 
Francja potrzebuje węgla, surowców, Środ. 
ków transportowych i rynku zbytu. Skąd 
jednak ma to wszystko wziąć bas zgody 
i dobrej woli zwycięzcy? 

Francja musi przedewszystikiem odzy- 
skać z powrotem swoje miejsce w świecie, 
chociaż miejsce to nie będzie już pierw- 
szem. Hędzie ono taklem, jakie zdobędą 
sobla Francuzi | młodzież francuska. Sta- 
nowisko Francji wobec Niemiec stanowi 
równocześnie pozycję Francji wobee przy- 
szłości. Narody europejskie museą się zje- 
dmoczyć pod wzgledem politycznym, go- 
spodarcznym i społecznym, 

Jeżeli pragniemy, ażeby Francja na mo- 
cy własnej decyzji przyłączyła się do ta- 
kiego zjednoczenia, wówczaa musimy iść za 
wskazaniarni marszałka Petaima, a mlo- 
dzież musi baczyć, aby ni yślamomi 
manifestacjami nie popsuła dzieła od- 
budowy. 


Niemiecka łódź podwodna zatopila SZEŚĆ --:,2.---- =" 
angielskich statków handlowych. 


bomby na Tobruk i Bardia, przyczem pø | 
wstała lekka szkoda. a w ostatniej m 
Nowy wielki atak powietrzny na Birmingham. — Nałot na zakłady 
zbrojeniowe w Grantham. 


rdowanie hazy tolowej 


(=) Vichy, 25 listopada. Na łamach dzien- 
nika francuskiego „Effort“ zwraca się 
Charles Pisassa do mladzieży francuskie] 
z apelem zachowania godna] postawy wa- 
hec klęski Francji I wykazania zrozumienia 
konieczności współpracy z Niemcami, 

W związku z tem Pinasee nawiązuje do 
ostatnich wydarzeń w dniu 1 listopada 
w Paryżu i pisze, ©0 następuj. „Jeżeli 
młodzież francuska chee okazać się godną 
przeszłości Framcji, wówczas musi ona wy- 
ciągnąć nauką z jej słabości". Jeszcze ni- 
gdy Francji nie spotkało większe nieszczę- 
Śnie | nigdy jeszcze nie dozhała ona tak 
błyskawiczmej porażki. 

Musimy sobie powiedzieć, że w takim 
momencie dumma pokora będzie oznaką 
szlachectwa kraju, mającego w ewej hi- 
storji tyle przykładów odwagi, sprawiedli- 
wości i szłachetności, 

Autor nie chca zabraniać młodzieży ma- 
rzeń, Życie jednak, to działanie i praca. 


przyjacielskie stanowiska, zwłaszczą DĄ 
wybrzeżu Hpiru. Nieprzyjacielskie samy. 
loty dokonały nalotu na Durazzo, p. 
czem jest kilku rannych i lekka azki 
materjalowa. Jeden nieprzyjacielski a 
mołot zoatał zestrzelony. 

Włoscy myśliwcy ścigali i dosięgli nio 
przyjacielski dwumotorowy samolot typ 
„Wellington“, który został zestrzelony m 
nólnoc od Malty I snadł do morza. 

J z włoskich sztafet myńliwakygy 
dokonała niskiego ataku na lotnisko 4 


saowości kilka osób zostało zmamiamy 
Dalej zostały zrzucone bomby na D 
gdzie schronisko letniskowa zostało tre 
fione i gdzie jest pieciu zabitych i dwóch | 
rannych. Pod Appolonik w niskim loci 
zaatakowany został szpital przy użyciu 
bomb i karabinów maszynowych, Tel 
wiek mak Czerwonego Krzyża byl wyr 
nie. widoczny. Jest jeden ranny. É 

Jeden samolot typu „Blenheim“ zostal 
doaiegniety przez włoskich myśliwców m 
wś hd msest i zeatrzelony w płomie 
niach. 


Wielki atak powietrzny 


na Southampton. 


($$) Berlin, 25 listopada, Według danie | 
alsń naczelnej komendy armji niemieckiej 
w nocy z 23 na 24 listopada hr. wzięły w | 
dział liczna eskadry samolotów bojowych | 
uw ach na Southampton, który zostal 
ohtlcia obrzucony bombami wszystkich 
likrów. | 

Zarówno wóród objektów portowych jal. 
i budynków przemysłowych wybuchły ob | 
brzymie pożary. przyczam luna była wi 
doczna na wybrzeżu Francji. Przedewszyst 
kiem ataki ta koncentrowane były na nie 
zwykłe ważna urządzenia portowa i zakła: 
dów produkcji okrętowej, jak również na 
kilka powaśmiejszych zakładów przemyslu 
zbrojeniowego, na terenie których mialy 
miejece niezwykle silna wybuchy. 


—— 


AN Berlin, 25 Hstopada. Naczelna ko- 
menda armji niemieckiej komunikuje w 
niedzielę, dnla 24 listanada:; 

Jedna lódź podwodna zatopila 8 uzbraja- 
nych nieprzyjacielskich statków handla- 
wych łącznej pojemności 28.100 hr. t rej. 
W nocy z 22 na 23 llstopada podjęła nie- 
mieckle lotnictwa swe skuteczne loty ad- 
wetowe na Londyn, przyczem powtórnie 
zaatakowała, przy użyciu licznych eskadr, 
ab]ekty krytyjskiega przemysłu zbrojenia- 
wega w Birmingham, Kilkaset aamalotów 
zrzuciła w taku masowego afaku na tę 
mlejscownść ponad 300.000 kg bomb. W pa- 
świacle hamh rakietawych I przy lunia po- 
łarów dokladnie zachserwowana zniszcze- 
nie zzz ważnych oblektów tabrycz- 
nyah. 

W toku dokonanego n wczesnych godzi- 
mach rannych dnla 23 listopada ataku po- 
wistrznago na zakłady broni w Gratham 
powstały tam liczne pożary. Nastepnie klea- 
rowały sią bombowa ataki na Portland, 
Southamptan, Portsmouth I Inne ważne z 
wojennego punktu widzenia ob]skty na te- 
rónia Angliji poludniawej, 


W poważniejszej mlarza kontynuowana 
TLE min przed hkrytyjskiami por- 
tami. 

W ciagu dnia 23 listopada samoloty, do- 
konującs zbrojnych lotów wywiadowczych 
zrzuciły bamby na Londyn, 

Większość krytyjskich samolotów, które 
w clanu astatnie] nocy nadleclały nad te- 
reny Fzeszy, nle mngąc osiągnąć awych 
celów z nawndu niezwykle gwaltownej ©- 
Hrony przeciwlotnicze], zrzuciła swe bom- 
hy na wolne ferany, W pawne] niewisikie] 
miejscowości bomby snadły na domy, 
przyczem wlelu asóh cywilnych odniosło 
zranienia 

Włoski karnua lotniczy zestrzelił w ak- 
cjl 6 brytyjskich samolotów myśliwskich, 
tracąc Jednocześnie dwu własne aparaty. 

Ponadto tztery krytyjskia samoloty be- 
Jawa zostały stracone przez niamlacki 
malety myśliwskie, zaś laden samolot zs- 
strzeliła artylarla przeciwlotnicza, wobec 
czego uyólns straty przeciwnika w dniu 
wczoralszym wynlaały 11 samolotów. Sie- 
dem niemieckich samalotów zaginęło, 


Znowu wielkie straty marynarki 
angielskiej. 


Wielkie naloty na Southampton | Londyn. 
dnlowsm wybrzeżu Angliji były bombarde- 


Dekanosów ambasadorem sow, 
w Berlinie. 


(59) Barlin, 25 listopada. Komisarz Ludw 
wy apraw zagranicznych odwołał amkast 
dara Z $. $. R. w Berlinla Szkwarcawa | 


Berlln, 26 listopada. Naczelna komenda 


armji niemleckiaj komunikuje: wana. zamianowal ambasadorem w Berlinie d 
Jaden z okrętów wojennych niemieckich, | y, Minona. SE e brytyjskiego była | tychczasowego zastępcę komisarza ludowt 


aporujących na wodach zaaceanicznych, tla spraw zagranicznych Dekanosowa. 
donosi a łącznym wyniku swsj dotychcza- 
sowe] działalności w pastaci zatopienia 
95.000 tan nieprzyjacipiskiego handlowega 
tonażu okrętowega. 


Ataki adwatows lotnictwa na Londyn 
trwały także | w nocy z 23 na 24 listopada. 
Batterecsa, Southwark | Inna dzielnice 
miasta były celami skutecznego zrzucenia 
homh. Liczne niemlackie eskadry bojowe 
ohrzuclly pozatem, jak Już doniesiono, w 
mleustannych atakach Southampton bom- 
bami wszelkiego kalibru. W porcie I w u- 
rządzeniach przemysłowych wybuchły ol- 
brzymie pożary, które byly widoczne aż da 
Francji. Takża I Inne ważne ze względów 
wojennych objakty na zachodniem ] połu- 


Ofensywny włoski lot nad Maltą. 


Włoski komunikat wojenny. 


($) Rzym, 25 listopada. Włoski komuni- | bombardując je, skntkiem czego powetaly * 
kat wojenny z niedzieli, 24 listopada brzmi | na ich pokładach pożary. Włoskie lekkie 
następująco: á a E morskie zaatakowały ścigacz i| Według doniesień z Vichy szeł państwa 
Na adcinku frontu grecklego nieprzyj ilka nieprzyjacielskich minerek, która o- | marszałek Petain udzielił z prywatnych 
ciel czynił daremne wysiłki szkodzenia ru- | trzymały celne trafienia, Wszystkie wło- | funduszów 10.000 franków na „pomoc, n8- 
chom włoskich wojsk, które odbywają się | skie jednostki powróciły bez strat i nszko- | rodową”, mającą służyć na ulżenie doli iy 
planowo. W okolicy wyspy Pantelleria ze- dności północno-francuskich terenów n80 
brzeżnych, nawiedzonych bombardowa” 


Za dnia niemieckie samoloty w trakcis 
zbrojnega wywiadu zaatakowały bambam! 
Londyn | klika miejscowości na wybrzeżu 
Kanalu. 

W nacy na 25 listopada brytyjskie samo- 
loty zrzucHy na Niemcy zachodnie kilka 
a nle uzyskując godnego uwag! skut- 


u. 

Donleslenła brytyjskiege ministerstwa 
Informacy], że w nocy na 24 Ilstopada bry- 
tyjskia samoloty ohrzucHy bombami dwor- 
ca w Berlinie, jest falszywem. Ani Jeden 
nleprzyjacielski samalot nia naleciał tej 
nocy na Berlin. 

Jeden brytyjski samolot zostal zeetrze- 
lony w walce powietrznej. Trzy samoloty 
niamieckie zaglnęły. 


w 


Z uwagi na ta, władze egipskie nie, 
w atanie pokrywać wydatków na angiok 
skie cele wojenne, angielskie władze woj 
skowe powzięły decyzie wzięcia na kos 
własny budowy WEZ odetie 
a szosy, wiodącej z Aseman do Wadi Har 
ła nad Środkowym biegiem Nilu. 

* 


W związkn z dohatą na temat polityki 
zagranicznej IU z gabinetu tureckiego 
minister komunikacji Ali Cetinkaya, 1% 
den z czołowych współpracowników zout 
lego wodza Turcji nala Atatürka. 

* | 


Nowy ambasador tranonski przy atoliot 
apostolskiej, senator Leon Ferrard przy” 
był w piatek przedpałudniem do Rzym% 


dzeń do swych baz. 
strzeliły włoskie samoloty myśliwskie i jaci 
molot typu Blenheim, który spadł ogarni niami. 


Nieprzyjacielskie oddziały wojsk pancer- 
ty_płomieniami. At * 


l Galo w 
W przebiegu ofena: lotu nad Mal- 
tą zmusiły włoskie samoloty myśliwskie ły |_ Raaczoznawca wojskowy „Now ró 
Port" podkreśla znaczenie wielkich 81 


nieprzyjaciela d: jrzyczom zestrzeli. o a 
ły one 6 nieprzyjacielskich samolotów, któ- ków niemieckich na brytyjski przemys 
re spadły plonge. HRównnoześnie jedna 3 zbrojeniowy i stwierdza, ża straty nienie 
włoskich formacyi bombowych zaatakowa- ckie były przytem nieznaczna, 
wała porty lotnicze w Micabba i w Hal Jak donosi „New York Timea" na 
Far. przyczam zrzucono celne bomby. wisko ambasadora Bt. Zjednoczony 
Wszystkie włoskia samoloty powróciły. Fra desygnowany został kontr! 

ral William Leahy. Przewidziany, 


W rajonie morza Epejakicgo zantakowa- Il 2 - | 
włoskie samoloty nieprzyiacielskie o- stanowisko marsz. Pershing odmówił 1 Pe 
nina p ema 


la się do niewoli. 

Nieprzyjacielskie łatnietwo abrznoiło bez- 
skutecznie bombami okolice Decamara. 

Lotnictwo  nieprzyjacielskie dokonała 
ataku nocnego na miasto Turyn oraz na 
Ligurje. obrzucając je bombami zapala- 
acemi i Świetlni Nie zanotowano o- 
ier m = nertodnen: 


.—— 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 


227. Wtorek, 26 listopada 1940. 


Dziesięć dni w ekspresie 
transsyberyjskim. 


Znana dziennikarka dr Margret Bo 
veri zamieściła w niemieckiej prasie 
interesujący opis moej podróży z Pu- 
ropy środkowej przez Rosję Sowiec- 
ka da Japonji. Poniżej zamieszczamy 
wrażenia dziennikarki niemieckiej a 
jej, padotie ekapressem transsybe- 
ryja. (Red) 


(P. W. P.) Każda podróż przez kilka kon- 
tynentów mimowoli przypomina mniej lub 
więcej szezęśliwemu pasażerowi czytaną 
niewątpliwie w młodych latach powieść 
Vermnego „Podróż naokoło świata w 80-ciu 
dniach“. Zdawałoby się, że od czasu kiedy 
ta wyimaginowana podróż miala się od- 
być, to jest od r. 1872, stosumki zmieniły 
się już na tyle, ża czaa pedróży naokało 
świata skrócił ałą conajmniej dziesięcia- 
krotnie. Może tak jest w rzeczywistości, ale 
maża i nie. Autor powieści żył bowiem 
jeszcze w czasach, kiedy można sobie była 
pozwolić na przesiadywanie w klubie do 
godziny T-mej wieczorem przy wiścię a w 
godzinę później, bez żadnych przygotowań 
wsiąść do pociągu 3 walizeczką, zawierają- 
en dwie koszule i parę zapasowych trzewi- 
ków i puścić sią w świat. Dzisiaj podróżny 
nie może snbie pozwolić na pójście ślada- 
mi zhlazowanego Faqnire Phimeasa Fogga 
i wypakowawnzy kieszenie gotówką i ksią- 
teczkami czekowemi, ruszyć bez przygoto- 
wań na zdobycie pięciu kontynentów. Po 
dróż w dzisiejszych warunkach jest dopie- 
ła drugim etapem po wstępnej, niezmiernie 
uoiążliwej i kłopotliwej uganiaczce po hiu- 
rach koneularnych i agencjach podróży w 
pogoni za koniecznemi wizami i biletami 
iomdy. GE wstępie całej podróży ca się oka- 
tuje? Oto do wniesienia nia o wizy 
nrmajazdowo przez Rosją sowiecką Man- 
dżukuo i Japonję trzeba dolączyć wizę 
wjazdową amerykańską. Starania o ta trzy 
wizy tranzytowe muszą trwać jakieś trzy 
lygodmie. Władze amerykańskie udzielają 
jednak wizy tylko takim, któ: nietylko 
źlożą dowody, iż są, ludźmi ez ar i i wi: 
ny, oraz nie są splamieni jakiemiś anarchi- 
ktycznemi skłonnościami, ale także za p 
pzadniog | przedłożeniem wykupionego bi- 
lotu do Stanów Zjednoczonych, Biura po- 
róży zak, sprzeda, nią hllety Jedynie za 
Przedłożeniem wszystkich wiz, w tem także 
wizy mawleckiaj. Teoretycznie jest to pro- 
hlem nie do rozwiązania. Szwedzkie biuro 
podróży idzie jednak swoim pasażerom na 
teka o tyle, że zamawia w drodze tel RE 
liczmej bilet okrętowy z Jokohamy do 
Francisko. Tu jednak powstaje nowe wiel- 

ie pytanie: na jaki termint Obecnie mamy 
koniec czerwca. Normalnie wszystkie miej- 
ka. na stalku są wykupione już da połowe 
hażdziernika, Może sią jednak uda dostać 
Jnszcze mojedynoze rniejgce. Bierzemy ka- 
leudarz da reki i liczymy: tydzień starań 
o wizę amerykańska, trzy tygodnie na 
wszystkie wizv tranzytowe, 15 dni jazda 
ż Berlina do Tokio, 2 tygodnie pobytu w 
Japonji, — zdaje się, że na 22 sierpnia uda- 
loby się jeszcze złapać statek. Na wszęlki 
wypadek biuro podróży zamawia miejęce 
na atatku na 30 sierpnia. Kwit za. zapłaca- 
ny bilet można już wnieść do konsulatu 
Bmorykańskiego i zaczyna się czekanie, — 
W połowia lipca tracę już jednak wszelka 
nadzieję i powoli w myślach rezygnuję 
% calej podróży. 18 lipea oświadcza jednak 
amerykański konsulat generalny. że decy- 
tja w sprawie wizy zapadnie 22 lipca. 


Wyzywam więc los I na Z3 lipca zama- 
wiam miejsca w samolocie pasałarskim 
do Berlina. 


arer 4 dni żyję w gorączce oczekiwania. 
lipca udaje się jednak „otrzymać z rąk 
konanla wielki arkusz papieru, zadrukowa- 
1 licznemi pytaniami, zaopatrzony w fo- 
gzralię i pokryty licznemi podpisami, na 
Sroga treść skladam arzysięgę prees 


Dworzso w Charbinia, 


niesienie reki przed konsulem amerykań- 
kim. To jest amerykańska wiza. Teraz za- 
czyna się wędrówka po konsulatach rosyj- 
skim, japońskim i mandżurskim. Nagle ten 
cenny dokument amerykański przestał ko- 
gokolwiek Interesować | nikt nie chce na- 
wet na niego spojrzeć. Natomiast wezyscy 

żądają oalkiem innych poświadczeń i not 
SUSE Kiedy przyszly pasażer wraz 

z 70-cin innymi towarzyszami losu wycze- 
knja w pokojach konsularnych, atojąc, sie- 
dząc, popychany w tył i naprzód, obserwu- 
jac ciągnąca się w nieskańezoność rozma- 
wy prowadzone za zamkniętemi drzwiami. 
wówuzas nachodzą go znowu czarne myśli, 
czy kiedykolwiek będzie mógł rozpocząć u- 

ragnioną podróż. Wreszcie jednak wszyst- 

o się kończy i jesteśmy w posiadaniu 
potrzebnych dokumentów, 3 sierpnia wy- 
zmaczomy jest odlot da Moskwy, bilet lot- 
niczy i bilet na express transsyberyjski 
mamy w kieszeni. 

Czy jednak nadany bagaż nadejdzie rze- 
czywiście w swoim czasie da Tokio i czy 
uda się w Mandżurji dostać konieczne bi- 
lety na 5-dniowa podróż da Tokio — to jesi 


el 


i 
i 
| 


jeszcza kwestja przysłonięta mgłą niepew- 
NOŚOL 
Lot da Maskwy odhywa sią 
wśród chmur I mgły. 


Głęboko w dole widać tylka od czasu da 
czasu kawałek zielona-szarej łąki luh roli. 
Lądnjemy w Gdańska na mokrym asfalcie, 
a następnie w Królewen, gdzie odbywa się 
kontrola dewiz i spożywamy pospiesznie 
drugie śniadanie, zafundowane nam przez 
Lufthanse. Dalej droga prowadzi przez da- 
wne ziemie polskie, cbecnie zajęte przez 
Sowiety. Małe, nieuradzajne pr zrzadka 
jakas wieś. Przylatujemy do Białegostokn, 
miasta pociętega drogami koloru ugru, w 
klórego porcie widnieją olbrzymie stosy 
drzewa budowlanego. Ladujemy na lotni- 
aku w Białymstoku. Szeroka równiua pia- 
szczysta porosla rzadką trawą, świeci słoń- 
ce i powiewa ożywczy wietrzyk. Przed han- 
garami atoją male samoloty wojskowe, nie- 
daleka od nas wielki aamolot komunika- 
cyjny. prawdopodobnie maszyna, odbywa- 
jaca odwrotną tura z Moskwy do Berlina. 


zn Ask 
Ualwersyżat w Moskwia, 


Dzielnica europejska w Charbinie, 


Formalności celne załatwiane są stojąco 
koło samolotn, stempłowanie paszportów 
odbywa sią na ogonie samolotu. 


Wraszcia ukazuje sią pod naml 
Maskwa, 


skąpana w potokach gorącego słońca, mi- 
mo, że wielkie kompleksy damów, przeci- 
nająca małe podmiejskie domki rzucają już 
wieczonae długie cienie. Świecące z daleka 
złote kopuły rozpozna nawet, cudzoziemiec 
jako wieże Kremla. Jazda do hotelu no- 
stręcza ni ane na każdym kroku. 
Upał | ruch panują tutaj niepodzielnie, 
Ludność a mieszkańców ożywio- 
nych dzielnie alu, ubranych jakgdyhy 
w przypadkowa włożone na siebie odzienie, 
o dobrodusznym wyrazie twarzy i sponta- 
niecnej ruchliwości. Zarówno mężczyźni 
jak i kobiety ubrani są w mocne sprane 
płótniaki, na głowach kobiet rzadko widzi 
się kapelusz, przeważają chusteczki lub wo- 
góle odkryte głowy. Ruch na nlieach two- 
rzy mieszaninę połndniowego i wschodnie- 
go temperamenu; wszystko spieszy, krzy- 
czy, auta trąbią, gwiżdżą, pojazdy wazel- 
kiego rodzaju zachowują się jak najhała- 
śliwioj. Przypomina to wrzaskliwą symfo- 

ję. jaką dawmiej można było słyszeć w 

zymie p. wprowadzeniem zakazu trg- 
bek samochodowych. 

Na wiełkim nlacu stoi w rogu hotel, w 
którym biuro Intourista lokuje swoich gu- 
ści. Gmach zachował swoje czejgodne tra- 
dycje, jeszcze z przed 40 lat, ten sama, luk- 
sua ciężkich portjer, sztukatnr fasadowych, 
szerkich, pozbawionych okien korytarzy, 
wewnętrznego urządzenia pokoju. Powie- 
trzo jest ciężkie, jakgdyby ad 40 lat niewie- 
trzone. inkgdyby nie dotarły tn echa prze- 
wrotów, znaczących drogę ze starej da no- 
wej epoki. Nurt czasu pozostał na zewnątrz 
na placu, wypełnionym samochodami I 
spleszącymi tłumami ludzi. Tego niedziel. 
nego popołudnia przed hotelem Metropol 
w Moskwie wybucha pierwsza sprzeczka, 


Wszyscy pasażerowie ekspresu transsybe- 
ryjskiego pragneliby pojechać na dworzec 
autem. Urzędnik Intourista oświadcza jed- 
nak, że prawo do jazdy samochodem mają 
tylka ci, którzy za względu na swój bagaż 
udali się do urzędu celnego, reszta pojedzie 
z nim „metrem“, koleją podziemną, istnie- 
jącą od kilku lat. Ta pierwsza decyzja w 
sprawie drogi na dworzec jest prognosty- 
kiem na całą podróż. Jakań wyższa wszech- 
władna siła decyduje zgóry o wszystkich 
szczegółach jazdy, podróżny nie nie wie, co 
się z nim dzieje, nawet nie może się dowie- 
dzieć, kiedy jego pociąg przychodzi do gra- 
niey Mandżnko. Zdawszy się na swój los 
do końca podróży, nie będzie on w stanie 
odgadnąć wszystkich zagadek, związanych 
ze awojem przeznaczeniem, jako pasażera 
kolei. Nawet to, oc goście będą po drodza 
jedli jeat zgóry zadecydowane. Każdy 
otrzymuje bloczek z kwitami na posilki. 


Dzienny kwit pasażera Intaurista 
aplewa na Jedno śniadanie, Jeden 
na oblad I kolacją. 


W miarę podróży i wzrastającej odległości 
od stolicy b) co dostaje się na poszczególne 
bloczki, staje się coraz skąpsze i monoton- 
Może po części ponosi tu winę jed- 
gust 65 pasażerów środkowo-euro- 
pejskich, którzy wolą ser zamiast rosyj 
skiej kiełbasy i wadę mineralną zamiast 
lemoniady, co w rezultacie powoduje nie- 
równomierne wyczerpanie zapasów, 
Pociąg stoi gotowy na dworcu jaro- 
slawekim. Odznacza się etaromodna ele- 
gancją. Pierwezy sa wagonem bagaża- 
wym stoi „wagon międzynarodowy", DTZC- 
zmmaczony 'dla dyplomatów i wysokich 
urzędników państwowych. Dalej wagon 
pierwszej klasy, posiadający Kmacdtaaa 
3 dach łóżkami, zamienianemi na dzień 
le czerwone sofy pluszowe. Na 
nkładanym stoliku pod oknem elektryczna 
lampa stojąca z czerwonym abażurem, 
przed stoliczkiem czerwony fotel pluszo- 
wy. Lampa z abażurem spełnia raczej za- 
danie dekoracyjne, jak użytkowa. W lóż- 
ku jest się skazanym tyłko na lampe, u su- 
fitu i trzeba sie dabrze wykręcić, aby zdo- 
być trochę Światła do czytania. Wagony 
są bardzo 0 je, gdyż, jak wiadomo, 
tory rosyjskie są szersze od europejskich. 
W wagonach międzynarodowych niema 
otelu an! czarwanej lampki, druga klasa 
ma w przedziale cztery łóżka zamlast 
dwóch. W trzeciej klasie łóżka gioia. nie 
poprzecznie do kierunku jazdy, ale podłuż- 
mie. Zakrywają więc cześciowo okna i na 
dzień sa podniesione do ściany. Tutaj sie- 
dzą ludzie śpiąc, paląc. czytając i pocąć 
się, w razie zimna owinięci kocami. 


Na końcu każdego wagonu znajduja sią 
w niszy samowar, 


Herbata, jaką kondnktor wagonu mypisl- 
mego nalewa w szklanki z tego aamowaru, 


jest jedynym artykułem, jaki otrzymuje 

kie bez kwitów. Ta mała wołnohandlowa 

transakcja kosztuje każdorazowo %0 ka- 
$ 


Powiadają, że więźniowie w pierw- 
szych dniach zamknięcia wpadają w ro- 
dzaj psychozy: reucają się na zamknięte 
drzwi, sznleją i ponadnią w rozstrój, ner- 
Ale później przyzwyczajają się do 
wkzystkiego. Podobne uczucia ogarniają 

Alkowo pasażerów tego pociągu, nie- 
Rom: Wielu z nich udaje słą we Chin 


luk da Ameryki, inni iauąq na wschód w | kal 


sprawach zawedowych lub na studja. Je- 
den tylko z nich ma alfabet rosyjski i mó- 
wi trzy slowa po nosyjsku: „ozaj“, „ma- 
alo“ i „woda“. Szczęśliwiec ten służy rów- 
nież i innym pasażerom jako tłumacz, Nie- 
którzy posługują się wyłącznie gostyku. 
ladia. Oi którzy znaja język angielski 
gróbują porozumieć sią z urzędnikiem 
JIntourista, towarzyszącym nam w podró- 
ży i mówiącym kilka zdań w tym języku. 
Pochodzi on z Aserhejdżanu i przedsta- 
wia typ rasowego obywatela Teheranu. 
wa sią Mikolaj i poza Rosą nie wl- 
jeszcze żadnego innego iu, Pi 
szego, dnia pasażerowie mieustannia inda- 
guja Mikołaja, aby pozwolił otworzyć ok- 
ma, Każda taka nrośba spotyka sią jednak 
te stanowezą odmową: — okien pod żad- 
nym warimkiem nie wolno otwierać. 'l'o 
odcięcie doplywn świeżego nowietraa po- 
tęuje jeszcza uczucie zamkniecia w wie- 
meniu. Wkrótoa jednak wszystkim zaczy- 
na wystarczać przybiezamia na stacjach 
do drzwi i oddochenie nowietrzem. napły- 
wajscom tą droga. Po kilku dniach wszy- 
acy mają ustalony porządek zajęć dziem- 
nych. Każdego nanka pociąg irzymu]e 
ala na piorwszoj nanntkanaj większej sta- 
oji. Następuje tu dłuższy postój, w czasie 
któro narowóz na bocznym torze prze- 
jeżdża od wagonn do wagonu i przez gru- 
by waż wiena wodę do rezerwoarów pod 
om. Woda, jaką później pasażerowie 
używają w umywalni, nrzypomina swoim 
em rdzy przy każdej sposobności 
o swem, pochodzeniu z loki lywy. 
Hyheris, na która wieśdża pociąg w dru- 
gim dniu podróży, rozczarownie przeważ- 
mie mowicjuszy, Jest ona mniej ponura. 
mniej stenowa i mniej „Syberyiska“ niż to 
opisują powieści. Niezmierzona przeatrze- 
nie zajmnią niskie lasy, często widzi aie 
brzozy, dnżo świerków, od czasu do czasu 
bagna, przeważnie jednak równiny zarosłe 
twardą, ciemną trawa. której mie da sie 
porównać z trawą środkową-enronejską, a 
m drugiej strony 7byt wilmatną, jak na 
prawdziwy siop. dednem słowem 
pastwisko. Posących eie zwierząt widzi eię 
J bardzo niewiele. Konie, jakie uka- 
zuig sia ad czasu do czasu są chude, co 
waknzuje, że zima tu jest zbyt ciężka, a 
lato zbyt krótkie. aby zapewnić zwierze- 
tom dostateczną ilość paszy. Widzi mię rów- 
nież koło torów ciąznące eie mola zbóż: 
dojrzałe łuny i zięte zboże w snopkach. Na 
niektórych polach widzi się zbaża zarośnie- 
te mapól zielskiem, grunt jest auchy i nędz- 
ny, poprostu woła o nawóz. 
Owoce raznące w tym pustym kraju 
można otrzymać na rzadkich małych 
stacyjkach. 


Na jednej drewnianej stacyjce wywtawio- 
ma są nawet na sprzedaż marchewki. Innym 
razem kobiety i dziewczęta przynoszą na 
nprzednż mleka w zielonych flaszkach. — 
Jaja są natomiast rzadsze. W obfitości 
sprzedajo się wszędzie świeża, piękne ogóT- 
ki. które codziennie grubo rajane po- 
dają do obiadu. 

Zrzadka tylko przejeżdża Jakid osobowy 
pociag. Natomiast drugim torem przejeć- 
dżają dość czętao nieskończenie dlugie po- 
ciągi towarowe, wiozące ciężkie pnie 


Ka mie, lub na odmianę pociąg z zam- 
a c 


mi wagonami tawarowemi, 


wyrastają 


wialide, zadymlone przemysłowa miasta. 
Naiwiększem z nich jest niewatpliwie Nos 


Powódź 


Włeściwie był już w wieku, kiedy 
mógł pomyśleć o założeniu własnej ro- 
dziny. Cóż jednak z tego, kiedy żadna 
ze spotykanych dziewcząt nie podobała 
mu się, a te, którym on się podobał — 
wywoływały w nim uczucia niechęci. 

Taka naprzykład Maryśka Chreczan- 
ka. Niby ładna, kochało sią w niej wielu 
chłopców. Ona jednak zbywała ich śmie- 
chem i gzukała jedynie towarzystwa 
Putyry. Ten odrazu zdał sobie sprawę 
z tego, iż Maryśka chce wyjść za niego 
zamąż, ale obrzuciwszy krytycznie jej 
postać, doszedł do przekonania, że nie 
może się z nią ożenić. Nigdyby jej nia 
mógł wybaczyć grubych, jak konowki, 
nóg, ani przysadzistej postaci. Raził go 
rubaszny śmiech, którym wybuchała 
w odpowiedzi na płytkie dowcipy miej- 
seowej młodzieży. 

Nie, niel Putyra raczej myślał o pięk- 
nych pannach z domków urzędniczych. 
wodzi] za niemi stęsknionemi oczyma. 
Podziwiał ich amukie postacie, szczupłe 
i zgrabne nagi, odziane w cieniutkie 
jedwabne porńezochy. śledził ich ruchy 
na plaży i... zazdrości] młodym urzędni- 
kam, którym wolna była przebywać w to 
marzystwia pięknych panien. To był za- 


wonyblrsk, które już z daleka błyszczy w 
słońcu ścianami swoich wielkich, świeżych 
budynków administracyjnych. Położone 
ano jest nad szeroką rzeką Ob. którą po- 
ciąg przejeżdża po długtm moście. Lowy 
brzeg rzeki jest nieuregulowany, na szero- 
kich ławicach piasku leżą zwałone stosy 
drzewa i czekają rzędy (rataw. Na drugim 
brzegu zaczyna się miasto. Przed domami 
schodzącemi aż do samej wody. stoją sze- 
rokie, biało lakierowane parowce rzeczne, 
które wyglądają jakgdyby okręty miesz- 
ne. Za mostem dlugo jedzie się wśród 
wyjątkowo upalnego dnia wzdłuż szeregów 
domów, aż wkońcu ukazuje się masywny 
budynek dworca. Jest on zupełnie nowy i 
prawdopodobnie jeszcze oficjalnie nie 2o- 
stał oddamy do użytku, 
Właściwy ruch dworcowy odbywa sie 
Jeszcze nadal w starych niskich 
abjektach dworcowych. 


Po raz pierwszy w Nowosybirsku pasaże- 
rowie podejmują Amiałą próbę nadania li- 
stu poleconego. Próba jest istotnie amiała, 


_ | ponieważ nikt nie wie, jak długo pociąg za- 


trzymuje się m atej stacji. Niektórzy ryzy- 
kujia dlugą SC drewnianemi 
płotami i z wielu zatrętami do nowego bu- 
dynku słacyjnego, gdzie w niewykończonej 
hali mieści się urząd pocztowy. Hala jest. 
ciemna, ponieważ okna eg jeszcze zabite de- 
skami, W ciemnościach Ez mię na 
podlodze jakieś postacie. Kiedy oko przy- 
zwyczBja się do ciemności, można zauwa- 
Żyć, że na stosach koszów i zawiniątek aie- 
dzą mężczyźni, kobiety i dzieci. Cicho i z 
rezygnacją ludzie ci czekają na najbliższy 
pociąg, który ma ich zabrać z sobą. Na- 
stępnie pospiesznym trnohłem wracamy do 
poc! 
stal 


za długo. W Nowasyblrsku widzi się 


ii ff 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 227. Wtorek, 26 listopada 1940. 


m. Na szczęście ieazcze stoi i będzie | ti 


doplera Ile przestrzen! Jest w tym kraju. 
Miasto rozciąga «ię nieprawdopodobnie 
szeroko i powali, bardzo powoli przechodza 
znowu w nicość śrot wznoszą się Wy- 
ackie kamienna bndynki, ciągną się wybru- 
kowane ulice, rozciągają się dziedzińce, na 
których eetki ant ciężarowych czeka na na- 
prawe. Potem następują domy drewniane, 
często dwnupiętrowe, nierzadko z pięknem! 
orjentalnami ozdobami emycerskiemi na 
dachach. Tutaj prowadzą już tylka szero- 
kie, nieregularnie biegnące pi: = 
ścińce. Jeszeze dalej ciągną sią dzielnice o 
niskich, ledwo wznoszących się nad ziemię 
domkach, otoczone ogródkami z nieodstęn- 
nami ałonecznikami. Wogóle syberyjekiego 
ogrodu nie można sobie wyobrazić bez sło- 
meczników. Dojrzałe słoneczniki aprzedają 
na wszyatkich dworcach. Ziarenka głone- 
cznikowe mają tn smak i wygląd małych 
orzeszkć w. 


Pociąg jedzie dniem i nocą coraz dalej 
4 dalej, a 


kraj ten zdaje się nle mieć końca. 


Stnq oblężenia w Turcji europejskiej. 


Zarządzenie na przeciąg Jednego miesiąca. 


(=) Ankara, 25 listopada. Hząd turecki 
w nocy na sobotę zarządził atan oblęż 
szoregu povlatów nad granicą grecką I 
bułgarską oraz nad Dardaneiami. Zarzą- 
dzenia to wydane narazia na przeciąg le- 
dnego mieslącz, okjęła tereny Stambułu, 
Kirktareli, Edlrna, Tekirdag, Canakkala I 
Koraeie. 

Według wyjaśnienia tureckiej rady mi- 
nistrów wydanego w związku z powyższem 
zarządzeniem, stan oblężenia rozciąga się 
również na wiłajety Adrijanopol, Rodosta, 
Tsmit i Czanokkalo. Pałlnomocnikiem rządu 
dla przeprowadzenia tego zarządzenia %0- 
stał mianowany główny szef żandarmerii 
generał Ali Riza. 

Zarządzenie stanu oblężonia oznacza na 
razia jedynie przejęcie administracji cywll- 
ne] przez władze we]skowa, Zarządzenie to 
zostało wydane tymczasowo na przeciąg 
jednego miesiąca. 


W Turcji wprowadzone racjonewanie 
benzyny. 

(=) Ankara, 25 listopada. W sobotę uka- 
zala się w dzienniku urzędowym rezparzą- 
dzenia komisji koordynacyjnej mającej na 
eelu ograniczanie zużycia benzyny, nafty I 
Innych płynnych matarjałów pędnych, ca 
wpłynia na poważne ograniczenia ruchu 
samochodów, motocykli oraz matorówak, 


będących w prywatnem posiadaniu, wzglę- | J. 


gaaman, świat, do którego nie miał 
loei 

Właśnie teraz siedział nad brzegiem 
rzeczki i rozmyślał nad swoją niedolą, 
Zły był na los, który stworzył go robot- 
nikiem, dając mu duszę tak pełną wygó- 
rowanych ambicyj, które nigdy nie będą 
zaspokojone. 

Z pempeni wyrwał go wesoły 
śmiech. Śmiała się młoda dziewczyna, 
która w kostjamie kąpielowym próho- 
wała przejść przez bagnistą, nadbrzeżną 
łączkę. Gdzie postawiła nogę, tam od- 
razu zapadała się w zrząskie błoto. Ba- 
wiło ją to niesłychanie. Putryra śledził 
jej ruchy z upodobaniem. Wysoka, przy- 
stojna blondynka, mogła się podobać 
każdemu, a jej ciermno-kształtne oczy by- 
ły w stanie wprawić w stan podniecenia 
niejedno męskie serce. 

W tej chwili Putyra poczerwieniał 
gwałtownie, gdyż młoda panna patrzyła 
właśnie na niego i uśmiechała się. 

— Proszę pana, proszą panal — wo- 
lala. 

Putyra rozglądnął się dokoła. Nie było 

kogo, do kogoby sią mógł odnosić 
okrzyk młodej panny. Putyra jednak 
milezał i nie podnosił się, gdyż zgóry 
wykluczał możliwość odezwania się mło- 
dej panny do niego. 

— Proszę pana — wołała dalej panna — 
ja do pana właśnie wołam. 

Teraz jnż nie było wątpliwości I Pu- 
tyra, któremu serce biła gwałtownie, 
musiał padejść do dziawrzyny, 

— Proszę pana, niech się pan nie 


dnia stanowiących własność związków 1 
arganizacy|. 

Jedynie placówki dyplomatyczne, konsu- 
larne, władze į instytucje użyteczności pn- 
blicznej otrzymywać będą nadal paliwo do 
samochodów. Ruch samochodów taksówko- 
wych zostanie ograniczony do połowy. mia- 
mowicie na zmianę kursować będą jednego 
dnia taksówki o cyfrach parzystych, na- 
stępmego zaś dnia o numerach nieparzy- 
stych. 


Jednolity chleb w Turcji. 


(=) Ankara, 25 listopada. Niebawem be- 
dzie można w Turcji nabywaó jedynie 
chleh z jednolitej mąki. Donoszą a tem so- 
hotnie wydaria dzienników tureckich. No- 
wy jadnolity chleb będzie wypiekany z 
pszennej mąki mielonej w 86%-tach, pad- 
«zas gdy poprzednia w Stambule i innych 
miastach tureckich wypiekano chleb s 
maki 7%/e-0wej. 


Ambasador Rzeszy Papen powrócił 


tio Ankary. 


) Ankara, 25 listopada. Ambasador 
zy przy rządzie turockim 


na dworcu 


Na jego powitanie zjawili się r 
kolejowym członkowie niemieckiej amba- 
sady oraz członkowie niemieckiej kolonii 
w |= Papenowi towarzyszył posel 
enka, 


gniewa mnie, ale tn jest takie błoto, 
2e boję sią przejść, a tam obchodzić przez 
drogą nie mogą w tym kostjnmie. Niech 
mnie pan przeniesie. 

Putyra spojrzał bezradnie na swoje 
ciężkie, zgrubiałe przy pracy dłonie, 
a potem na delikatną figurę panny, 
okrytą bardzo oszczędnie przez modny 
kostjam kąpielowy. 

— Co mi się pan tak przypatrujeł — 
pytała panna, która widocznie byla za- 
dowolona z podziwu młodego robotni- 
ka. — Patrzy pan, czy pan mnie uniesie? 
Q! jestem spokojna o to, pan taki silny, 
taki mocny! — pochlebiała jego męskiej 
próżności. 

— Nanie... — odważył się szepnąć Pu- 
tyra. — Nie myślałem o tem, nie wiem 
tylko, czy pani nie uszkodzę... 

— Jaki pan dziecinny! Cóż mi pan 
może zrobić złegot — pytała się, kokie 
tując go spojrzeniem swych hłękitnych 
aczn. 

Putyra podszedł bliżej, chwycił ją 
mocna i podniósł. Przyzwyczajony da 
dźwigania ciężarów, zdnmiał się, prze- 
konawszy gi jak lekką była panna. 
W taj ch przypomniał sobie Mary- 
śkę, jej przysadziatą figurę i głupawa 
uśmiechy. ° 

Do przytomności doprowadził go we- 
soły glos panny. 

— Ależ niech pan mnie tak nie ściska! 
Czy taka ciężka jestem! A może pan sią 
gniewa na mnie, że pana poprosiłam 
o przeniesienie mnief 

utyra nio nie odpowiedział. Brak 


spanemi minami, a Śniadanie dostaje się 
dopiero koło południa. © 
W przedostatnim dniu jazdy 
pooląg wjeżdża jeszcze raz w wielkia 
miasto. 


Setki samolotów stoi w. Ścieśnionych 
szeregach na płaskiem błomin. Poza niemi 
wunoszą się szerokie, wysokie hangary, 
częściowo wykończone, częściowa jeszrgą 
w budowie. Potem ciąwną się przedmieścią 
małych domków, dalej fabryki, dzielnieg 
domów mieszkalnych, dworzec, szeroką 
rzeka i domy w jakimó parku. To Irkuck, 
Pogoda jest fatalna: Jeziora Bajkalskt 
które rozciąga się za tem miastem, goluję 
mam zmowu rozczarowanie. Geste, ciemna 
chmury pokrywają cely drugi brzeg aż 
do zwierciadła wody. Przejeżdźamy nrzeg 
tunel, potem przez drugi, ogółem okaznją 
się, że jest ich aż 70. Widok pomiędzy tu- 
nelami jest szary i beznadziejny. Nagle 
pociąg dkręca ku północy i widnokrąg 
zmienia się jak za dotknięciem różdżki czą. 
Todziejekiej. Jeziora ożywia się, chmury 
idą do góry, z za chmur ukazuje się słońce, 
malując na wodzie błyskotliwe reflekay, 
Po drugiej etronie jeziora nkarmją cię ble 
kitne, nowo góry o łagodnych zań 
bach. Cały horyzont staje «ię rada 
otwarty, akąpany w słońcu. Ziemia jest 
widocznie, urodzajniejgza, jak na calej Sy- 
herji. Rozsiane gdzieniegdzie blokhauzy gą 
ohszerne i porządnie budowane, Biało ma- 
lowane ramy okienne z wyrzynanemi ozdo. 
bami wykazują, że ludność tutejsza nie jest 
skazana na itywną walkę o byt. Po 
raz pierwszy ukazują sią tu też kwiaty w 
oknaoh, kwitnące geranie o delikatnym ró. 
żowym odcieniu. Następnego ramka poci 
zmajdnje się już na terenie zewnętrzni 
Mongolii 


Oświadczenie nowego premjera 
egipskiego. 


(=) Rzym, 25 listopada. No premier 
egipski Sirry Pasza oświadczył, według 
doniesienia radja z Kairo, w wywiadzie K 
ROA „Daily Telegraph". ża 

ędzie kontynuował politykę swojego po- 
przednika Sabry Paszy. 


Lew przyjacielem psa. 


W ogrodzie zoologicznym w Paryżu trzy: 
mano iwa razem z psem, między któremi 
zawiązała się zażyła przyjaźń. Przyjaciele 
dzielili łoże, i przyjemności życia, zapomni: 
nając o niewoli. Gdy w zwykłej podzinia 
podawano im pożywiemie, każdy „stołow= 
mik* zabierał swoją porcję i oddalał sią w 
przeciwległy kat dla jej spożycia. 

Krnohą jest rzeczą szczęście. Dni jasna 
prmaszły. Pies po kilkntygodniowej cho: 
robie zakończył życie. Lew po stracie pray- 
jaciela zapad? w smutek graniczący z row 
paczą: ryczał, rwal sią, nie przyjmował po« 
karmu. Z obawy aby lew nie zginął za 
smutku wyszukano innego pea, tego same 
go gatunku oo i poprzedni i takiej samej 
barwy. Kiedy przyprowadzono go przed 
klatką lew powstał i mmcił eie na kratą 
jakhy ohciał klatkę zgruchotać. Oheni są: 
dzili, że lew pragnie czemprędzej zobaczył 
oblubieńca obok siebie. Złudzenie nie trwa: 
ło dlugo. Kiedy wpuszczono paa do klatkt, 
low w jednaj chwili skoczył i zdusił nowe 
go towarzysza. Widocznie nie żałował pań, 
ula przyjaciela. Ozas, lekarz na wszystkia 
smutki przywrócił lwu dawne aiły i spokój, 
lesz nia zatarł bolesnych wspomnień. Lew | 
ton nie mógł nigdy zmieść widoku psa. | 


było mu słów na określenie azozęścić, 


że ma tal 

miłą, gładzintką skórę i że tak miło par 
chnie, że ma cudowne oczy i prześliczna 
włosy. Wolał więc milczeć. Oddychał cię: 
żko, ale to nie ze zmęczenia, tytko z em% 
cji. Ostrożnie stawiał krok za krokiem 
wśród bagna, obawiając się jakiejś zdra 
dliwej przeszkody, któraby go mogła 
zwalić z nóg i rzncić wraz z panną do 
błota, 

Wreszcie dobrnął do końca bagnistej 
łąki i rozglądał się, gdzie ma złożyć sw 
cenny ciężar. Ale panna była zadawał» 
na z tego środka transportu i wesoło dë- 
lej rozmawiała z nim, nie myśląc opuste 
czać jego ramion. 

Gdyby Putyra był bardziej doświad: 
czonym czlowiekiem, wówczas mógłby 
odkryć to, ża panna wcale nie dlatego 
RE go o przeniesienie jej przed 

agno, iż obawiała się wypadku, 

dlatego, że jej przyszedł do głowy ke 
prys pożartowania z rohotnikiem Prze: 
konałby się, że młoda dziewczyna, wbrew 
pozorom, była atworzeniem. zepsutem 
przez otaczenie i dobór lektnry. O tem 
wszystkiem Putvra nie wiedział, a 21% 
sztą gdyby nawet wiedział, to i | 
niósłby pannę dalej, gdyż znajdował 
w tem wielką przyjemność. 


(Ciąz dalszy nastąpi). 


| 
Posiedzenie 


„DZIENNIK PORANNY“ 


Na. 227. Wtorek, 26 Fefopala 1940. 


radnych micjskich 


Sprawozdanie zarządu miejsisieżo. 


Sosnowitz, 25 listopada. 

(h) W czwartak dnia 21 bm, odbylo sią w 
Wialkiaj Sali posledzeń w Ratuszu uraczy- 
ate posiedzenie radnych miejskich mlasta 
Snsnowitz z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) Zngajenie posiedzenia | wręczenie do- 
kumentów nominacyjnych Oberbiirgermei- 
sterowi Sehónwalder oraz Stadtkammerowi 
Waterstradt. 

2) Stawka podatkowa dla podatku oby- 
'watelskiego na rok 1941. 

4) Ustalenie stapy procentowej dla po- 
daiku gruntowego i podatku od nierucho- 
mości ma czas od L 1, 1940 do 81. 8, 1941. 

4) Rozbudowa niemieckiej szkoły po- 
wszechnej. 

9 Nadanie szkole nazwy. 

6) Zrzeczemią wią udziału earządu miej- 
skiego miasta Soanowitz azpitala św. Paza- 
rza w Bendzinie. A 

1) Powołanie komisji kredytowej. 

8) Zmiana watępu rozporządzenia o po- 
datku rozrywkowym. 

9) Zmiana wstępu rozporządzania a po- 
datku od paów. 

10) Zmiana wstępu rozporządzenia o po- 
datku od napojów. 

1) Zatrudniemie żydów przy robotach. 

12) Zwyczajne i nadzwyczajne wydatki 
budżetowe. 

Po zagajenin poaledzenia o godz. 16 przez 
Burgermeistera Heynego i przywitaniu 0- 
iheonych, głos zabrał Kreialaiter Radema- 
«her. Z ramienia partji wręczył Oberbitr- 
«ermeisterowi Schónwalderowi oraz Stadt- 
'kammerowi Waterstradtowi dokumenty 
nominacyjna. 

Punkt 2, 3 i 4 porządku dziennągo nie na- 
potkał ma żadna trudności, ponieważ zarząd 
miejski ustali dla miasta Sosnawiłz naj- 
mniejsze stawki podatkowa dopuszczona 
odnośnemi ustawami, nla chaąqa zhytnia ab- 
celążać siły podatkowej miasta. 

Tak więć ustalono dla podatku obywa- 
telskiego stawkę w wysokości 600 od sta, 
dla podatku gruntowago 320% i dla podat- 
ku od nieruchomości 180%. Nastąpnia przy- 
jeto bez zastrzeżeń wniosek zarządu miej- 
skiego dot. dalszej rozbudowy niemieckiej 
szkoły powszechnej, Na wniosek Obarbiir- 
germeistera pierwazej niemieckiej szkola 
w Sosnowitz nadano imię Hans Schemm 
Schule. 3 

Punkt 6 porządku dziennego  zreterował 
Stadtkammerer Waterstradt. Ponieważ m- 
trzymanie szpitala dla chorych wenerycznia 
w Bemdzimia irnienia św. rza pociąga 
ma sobą stale dość znaczne koazta, obciąża- 
jaca finansa miejskie, zarząd miejski po- 
stanowił zrzec się swego ndziału na rzecz 
powiatn bendziskiego, z tem jednakże za- 
strzeżeniem, że zpital nla moża hyć zlikwi- 
dowanym | zarząd mlejski ma oczywiście 
nadal prawa wysyłania swalch chorych da 
tego szpitala. 

Oberhurgermelster podal następnie do 
wiadomości, że oałam sprawiedliwego roz- 
RE spodziewanych subsydjów państwo- 
trye! 


gowołana specjalną komisję kredytową 
w życie, 


składającą słę z przedstawiciel partji, za- 
rządu i sfer gospodarczych. 

Następne pumkty porządku dziennego 
były tylko mało ważnemi zmianami rozpo- 
rządzeń podatkowych. Z chwilą zaprowa- 
Klzenia niemieckiego porządku dziennego, 
wszelkie ogłoszone rozporządzenia zarządu 
oplerać się muszą na zasadach ustaw Aze- 
szy, nle zaś na rozporządzeniach bylego 
Szefa zarządu cywlinego. 

Ostatni punki porządku dziennego zwy- 
ezaina i nadzwyczajne wydatki wykazał, że 
zarząd miejski we wszystkich dziedzinach 
życia publicznego intensywnie pracuje, aby 
miasto Sosnowitz postawió na takim pozio- 
mia, ma jaki za względu na ewą wielbość 
i ważmość zasługuje Ogrom dokonanych 
prac złożył sią na to, że 

wydatki w wielu wypadkach 
qrzekraczały prallminarz budżetowy, 


ponieważ okazała się konieczność znaca- 
mych imwestyoyj, których uwzględnienie 
przy ustanowieniu budżetu było niemożli- 
wośclą. Jak wynika ze spr lania Ober- 
(biirgermeistera, budynek Ratusza na ze- 
wmątrz doskonale się prezentujący RE 
gal wewnątrz znacznych inwestycyj. Oczy- 
wiście zakup sprzętu pociągnął za sobą 
znaczne wydatki. Obecnie po całkowitej 
reorgamizacji metod pracy, zakupie potrze- 
bnego sprzętu i dostosowaniu pomieszczeń 
do nowych potrzeb, zarząd miejski jest 
sprawnie działającym organizmem, który 
w pełni odpowiada stawianym wymogom. 

Następny referat wygłosił Bürgermeister 
Hayne. 


Reorganizacja straży, 
wzgl. polloji ogniowej 


mełągneła za uobą wyjątkowa wielkie wy- 
datk Istniejąca na terenie miasta Soen- 
wita straż ogniowa umieszczona byla w bu- 
dynku, który nie odpowiadał celowi. Dla- 
ego też niezwłocznie przeznaczono dla p% 
licjl ogniowej nowy budynek oraz przystą- 
złona da hudówy nowoczesnej remizy atra- 
żackiej. Celem zabezpieczenia ludności mia- 


eta od klęski pożaru zarząd miejski został 
zmuszony do zakupu wszalkiega konieczna- 
ga eprzętu strażackiego, W pierwszym rze- 
dzie zakupiono sikawkię motorową oraz no- 
"woczesna drabiny ratunkową oczywiście 
rownież zmotoryzowana. 

"Także i dodatkowe zakupy sprzętu, mun- 
durów, Ke i t p. pociągnęło za eobą ma- 
ezne wydatki. W najbliższym czasie znacz- 
nym nakładem kosztów 


założy sią dla całego miasta 
Instalację alarmową. 


Stadtkammarer Wateratradt_zreferował 
obecny stan rzeźni miejskiej. Dzisiaj rze 
ma znajduje się w stanie wzorowoj czysto- 
ici. 

Zkolei saesor Platen zdal aprawazdanle 
z wydatków na rzecz zdrowotności publicz- 
mej. Miejski ezpiłal w, jowitz — Pekinie 
wymagał znacznych inwestycyj, Okarała 
sią konieczność przeprowadzenia zarówno 
wewnątrz jak i zewnątrz gmachu szeregu 
mieciarpiących zwłok prac remontowych. 
'Przedawszystkiem przystąpiono obecnie do 
otynkowania calego gmachu, ponieważ wo- 
da przedostawała się przez nieotynkowame 
mury do wnetrza budynku. Gruntowny re- 
mant przeprowadzona również w sall e- 
peracyjnej jak wogóle uzupałniana sprząt 
operacyjny, przystosowując wszystko do 
majnowazych wymagań wiedzy leczniczej. 
Pozatem, kosztem 88.000 RM. zakupiona no- 
młoczesny aparat roentganowski. Również 
i wydatki na lekarstwa i pielęgnacją cho- 
rych są bardzo enaczne. Wielką pozycję 
zajmują także wydatki na obeenle enargicz- 
nis prowadzoną walkę z chorabami zaka- 
śnaml oraz zastosowania środków ochron- 
mych przed wybuchem jakiejkolwiek epide- 
mji Obecnie przystąpiono do gruntawni 
remontu oraz otynkowania eałego gmachu 
miejskiego zakładu kąpielowego. 

Przechodząc następnie do omówienia 
prao wydziału budowlanego, złożyli swoje 
sprawozdanie naczelnicy tego wydziału, 
radcy budowlani Onderka i üler. O! 
cne siogunki uniemożliwiają przeprowadze- 
mie wielkich projektów bndowlanych, dla- 
tego taż działalność wydziału budowlanego 
silą konieczności ogranicza się obecnie do 
przeprowadzenia budowy dróg, naprawy 
chodników i j i oraz do przeprowadze- 


mia koniecznych prac remontowych i inwe- 
stycyjnych. Jednakże zwłaszcza pod wagle- 
dem budowy i naprawy dróg zamiedbania 
ma tem polu są w Ńosnowitz tak wielkie, że 
Wydział budowlany z trudnością mógł po- 
dolać temu nawałowi nracy. W przeciągu 
jednego roku uczyniono niezmiamia dużo. 


Utrzymywali się z kradzieży 
drobiu. 


Mh) Przed Izbą Karną Sądu w Katto- 
witz odpowiadali Franciszek Pałka oraz 
jego przyjaciółka CE Smołka zamiesz- 
kali w Gołonogu pow. Bendzin. Akt askar- 
żenia zarzucał lm dokonanis szeregu wła- 
mań oraz paserstwa. Na początku marca 
br. Franciszek Palka zapoznał sią z Smoł- 
ką, która niebawem przeniosła się do jego 
mieszkania, prowadząc mu gospodarstwo. 
Na ulrzymamie Pałka zarabiał jeġa- 
mi Na przewodzie sądowym udowodniono 
mu dokonanie trzech włamań, gdzie skradł 
24 kury, 2 indyki j jednego koguta. Część 
drobiu sprzedał na Rynku w lłeudzinie. — 


Niedługo jednak cieszyl się tem szczę- 
ściem modzinnem, ponieważ już z począł- 
kiem kwietnia br. policja ovydwoje zaare- 


sztowala. 


Sad skazał Franciszka Pałkę na dwa la- 
ta więziania zaliczając mu areszt śledczy 
przez dwa miesiące, jago RODEO ska- 
zana na sześć miesięcy więzienia. Ponie- 
wań Isis już przeszło siedem miesięcy 
siedziała w areszcie śledczym, zwolniono 
JĄ 2 więzienia, 


Chciał zarobić na mydłe. 


(h) Przed Sądem Specjalnym w Katto- 
witz odpowiadali 33-istni Augustyn Gér- 
nik, zamiaszkały w Birkenta 1, oraz 23-lat- 
nl Pawel Boldys, zamieszkały w Landzi. 
nia za przekroczenie przepinów rozporzą- 


dzenia a gospodarce wojennej z dnia &go | i 


kwelstnia 1039 r, 

Oskarżony Gomdik rec eż do gm- 
dnia ubiegłego roku fabrykę mydła, którą 
j pode u BULOWAŚW mui- 
siał unleruchomiá, Zańrrymał tate 13 a 
mydła, ukrywając go w utędole awągo 
krata. W pażdzierniku br. Gornik usiło- 
wał mydło oczywiście no cenach znacznie 
wyższych iep W tym coln zwrócił 
sią do wspołoskarżonego Boldysa, które 
mu zaproponowal i, mydle, dądzjąc 


W coraz większej mierze znikają w fród- 
mieściu owa dobrze znane kocie Iby, a za- 
stępuje je doskonała i gładka powierzchnia 
znikają również nieużytki i hałdy, które 
azpeciły wygląd eałego miasta tembardziej, 
że emajdowaly się przeważnie w najbardziaj 
reprezentatywnej okolicy koła ratuszą. Ma- 
dae da dyspozycji taniego robotnika żydow- 
skiego oraz znaczne fundusze subeydjów 
państwowych jak i Urzędu Pracy, zarząd 
miejski z całą energją zabrał się do grunto- 
wnego uporządkowania miasta i istotnie o- 
siągnięte wyniki są naprawdę imponujące. 
W tolm tych prac 
usunięto takta grury 
pa cerkwi rosyjskiej na Hauptstrasse 


oraa doprowadzona do ESET zieleńce 
i parki na terenie miasta. Ważnem zada- 
niem, do realizocji którego przystąpi sie 
miebawem, jest sprawa oczyszczenia | rogu- 
danji Czarne] Przemszy. Odnośny projekt 
jest już opracowany i znajduje sią obecnie 
w Urzędzie wodnym. Niemniej ważna pra- 
"wą jest energicznie prowadzona budowa 
kanałów dla ścieków miejskich na drodze 
prowadzącej do Mysłowitez. W toku reor- 
ganizacji j usprawnienia wywozu śmieci 
zarząd miejski zakupił w tym celu specjal- 
ma wozy. Znaczną sumę przeznaczono także 
na zakup nowoczsensgo wozu do oczyszcza- 
ala uilo systemu „Gully'ego* oraz na za- 
k „matorowago. 


jeszcze należy prowadzone o- 
'bsenie z wielką enengią i znacznym ja- 
dem kosztów praca remontowe w fantrza 
miejskim. Obecnie przy uwzględnieniu 
'wszystkich przepisów policji budowlanej 
przystąpiono da całkowitej przebudowy za- 
równo sceny, jak I holu I widowni. Re- 
mont teatru okazał eigą tem potrzebniejszy, 
ponieważ sala teatru jeat jedyną wiełką 
salą w Bosenowitz, nadającą cię na urzą- 
dzenia imprez, zgromadzeń itp. 

Na zakończenie tego posiedzenia jeszcze 
raz zabrał głos Qberburgermeister Schon- 
walder, który w króżkim przeglądzie scha- 


be | rakteryzował najważniejszego prace ZATZĄ- P 
du miejskiego, dokonana w przeciągu tego 


roku. Wykonanie tych licznych prac i pro- 
jaktów byłoby dla zarządu miajakiego rze- 
czą niemożliwą, gdyby opierać się musiano 
mrylącznie na własnych dochodach. Wpły- 
wy podatkowe oraz dochody z własnego 
majątku oczywiście mie stoją w żadnym 
etosumku do bieżących wydatków. Wykoń- 
czenie wszystkich tych prac oraz dalsza 

rawadzenie prac, mających na celu odbu- 
RA tego obszaru, stało sią możliwe je 
dynie przez uzyskanie znacznynh eubsy- 
djów państwowych. 


za kilo mydła 4.00 RM, podczas gdy ma- 
ksymałna cena wynosiła 150 RM ra kilo- 

ram, Boldya oferował sprzedaż całej 1lo- 

i pewnemu hurtownikowi å ze swej stro- 
my postaral sią o pośrednika w tym inte- 
resie. Oskarżeni nie wiedzieli ak nie 
o tem, że policją była już o całym intere- 
sie powiadomiona i czekała tylko sposob- 
ności, aby OJ) złapać na gorą- 
cym uczynku. Dnia 6 września br. zjawili 
sią nareszcie obydwaj kupey, którzy chcie- 
Hi od niego zakupić mydło, ua poczet cze- 
g wręczyli mu zadatek w wysokości 500 

M. Boldya w międzyczasie zawiadomił o 
zawaroju transakcji Gomika. — W chwili 
przeładowywamia mydła zjawiła się poli- 
cja, która skonfiskowała 10 q mydła. 

Sąd skazni Gornika na dwa lata więzie- 
nla oraz Boldysa za współudział na Jeden 
rak więzienia. W motywach przewodniezą- 
oy zaznaczył, ża oskarżeni dopuścili się 
znacznego przestępstwa, które zagrażało 
pozbawienia ludności tego niezbędnego ar- 
tykuły. — Jadynie okoliczności, że oboje 
przyznali się do winy i czynu dopuścili się 
alar zawdzięczają teo łagodny wymiar 

ary, 


Rozlepianie ogłoszeń w Zawierciu. 


(p) Rozleniania wszolkich ogłoszeń na ta- 
kilcach ogloszaniowych przeprowadzana 
może hyć jedynie przez zarząd miejski — 
Wydział Ogłoszeń, Langratr, 39, pokój 8, 

|miaszczanie wszełkięgo aju zawia- 
domień bez uprzedniej zgody Zarządu Miej- 
skiego wydziału ogłoszeń jest zabronione 
podlega karza. amo zabronione jest 
rozlepianie ogloszeń na murach, domach 
płotach, słupach talagnaficznych itp. 


(h) ZMARŁ W DRODZE DO LEKARZA 
Donin 18 bm. zasah) magle na ulicy komi- 
wojażer Władysław Klimanek, zamieszka- 
ły w Kattowita prey Fabrikstrasse 4 i nie 
odzyskując przytomności mnarł. Klimanek 
w iowarzystwia dwóch osób znajdował się 
w drodze do lokarza. Lekarz atwierdził u- 
dar serca jako przyczyną śmierci. 


ANEGDGTY. 


Każda specjalność u Greków oznaczała 
człowieka o mniejezej wartości. Tylko 
człowiek zdrów za wez i onij- 
mie rozwiniętemi siłami mógł im podobać 
się. Jednostronnego rozwoju duchowego 
Grecy nie rozumieli do tego stopnia, ża 
kiedy Filip Macedoński epostrzegł pewne- 
go razu, jak jego syn, Aleksander, z za- 
miłowaniem grał na cytrze, nie omieszkał 
skarció go za to, ża tak zapalił się do jed- 
nej rzeczy i gotów jesze zostać wirtno- 
zem. 

ka * * 
Solon, zajmując eie sprawami państwo- 


wami w Atenach i reformując prawu, na 
świętokradców i ajeobójców mie wyznaczył 


Żadnej kary, a gdy go zupytamo o powód, 
odpowiedział: w Ń 
— Świętakradztwo dzięki niebu jeszcze 


w Atenach nie jest znane, a ojoohójstwa 
jest tutaj według mego przekonania niepo- 
dobieństwi NA, 


rem. 
Kiedy Krezua, król Lidji, słynący ż bo- 
zactwa, zapytał Solona, czy widział a 
kogaś wspanialej ubranego niż om, ten od- 
powiedział: k A 
Bażanty, koguty i pawie mają smty 
majestetyczniejezo i poważniejsze tem wie- 
cej, że otrzymały je od natury, nie klopo- 
cząc się wcale o swoją ozdobę. 
* * CJ 


Kiedy Krezus zapytał Solona, czy uwa- 
ža go za ezczęśliwego, Solon odpowiedział: 
— Przyszłość jest różna i niepewna. Za 
wdziwie szczęśliwych nważam tych, 
którym loa dozwolił w nieustanmej po- 
myślności przetrwać aż do zgonu, a nia 
zaś tych, którzy sią jeazcze znajdują wóród 
niebezpieczeństw, jakie moglyby spotkać 
ich za życia, Jesteś bardzo bogaty i wła- 
dasz mnóstwem ludzi; jeśli twój błogi loa 
mie zmieni sią do śmierci, wtedy dopiero 
mazwą cię szczęśliwym. 


Chiny ojczyzną prochu t granatów. 


Nie ulega żadnej wątpliwości, że proch 
strzelniczy został wynaleziony w Chinach. 
Qbiny są także kolebką rozmaitych broni 
ognistych, zwłaszcza granatów ręcznych. 

Początki granatów były bardzo proste. 
Pierwsze granaty ręczne nie były niczem 
innem, jak kawałkiem bambusu, napełnie- 
nym prochem, który wrzucony w ogień 
eksplodował z wielkim hukiem, a stawał 
się miehezpiecznym wskutek rozpryskują- 
cych się na wszystkie strony odłamków, 
oanocy tego rodzaju granatów pro- 
i Chińczycy wojny już w w. 
przed Chrystusem. 


Połów EA 


Parly powstają u pewnego gatamku 
ostryg, a przyczyną tworzemia się ich jeat 
zawsze jakieś ciało obce, które dostało się 
do wnętrza muszli. Perla o drobnej 
zresztą wartości potrzebuje najmniej 6 lat, 


aby dojrzeć. 

Zasadniczo odróżniamy dwa Gy, 
mel: niemieckie i orjemtalne. Niemieckie 
znajdują sią w rzekach enskich i bawar- 
skich, a orjentalne pochodzą z muszli po- 
lawianych w morzach połndniowych, 

Połów perel w rzekach niemieckich był 
dawniej rozwimięty, zwłaszcza w la- 
tach 1821-1888, kiedy dochód z połowu 
w Platerze przewyżezał znacznie zyski z ko- 
palmi srebra W ostatnich jednak Iatach 
zaniechamo zupełnie łowienia pereł w rze- 
kach niemieckich, ponieważ wydatki proe- 
wyżazaly zmacznie dochody. Stało się to 
skutkiem szybkiego rozwoju przemyału, 
gdyż powstające na brzegach rzek fabryki 
manięczyszczały wody swojemi odpływami, 
co zkolei wpływało zgubmie ma rozwój Śli- 
maków. 

Głownem miejscem połowu pereł są obec- 
nie wody w okolicy wysp Cejlonu, J: 
Sumatry, następnie morza oblewające Ja- 
ponje, Meksyk, oraz Austnalję. Połów pe 
tel jest rzeczą bardzo ryzykowną. Nie- 
raz trzeba otworzyć dziesięć ton muszli, 
aby maleźć perłę wartości 100 zł. 


WIESZCZENIA URZĘDOWE 


Obwieszczenie 


Palnomoenik Państwowego Urzędu Wy- 
żywienia wydał zarządzanie o wprowadze- 
nin zaświadczeń w doltonanaj sprzedaży 
koni na terenie Regenti 


ji Rządowej Katto» 


witz. 

Należy tedy din każdego sprzedanego ko- 
mia użyć osobnego wyżej wspomnianego 
zańwiadczenią o dokonanej sprzedaży. 

Tem zarządzeniem objęte są wszystkia 
konie i źrebięta, bez względu ma wiek i płeć, 
z wyjątkiem tych, które zostały przezna- 
ezone na zabicie i zostały już odstawione 
do rmeźmi. 

Dla każdego konja wystawia się osobne 
zaświadczenie, a za jego wypelnienie są 
odpowiedzialni i kupujący i sprzedawcy. 

Druki owych zaświadczeń o dokonanej 
sprzedaży konia, można nabywać po cenia 
150 RM w Uraędach Aprowimozjnych 
Oda. A. k 

Vorstahenda Amordumeg wohe ich hiermit 
bakamnt. 

Bosnawitr, dem 19. 11. 1840. 

Der Oberhlrgermalstar 
Schiinwalder 
M. D. A 
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„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 227. W: 


k, 26 listopada 1940. 


Z DNIA. 


Ugoda. 


Sprawa pani Klapsikowskiej z gospora- 
rzem domu, w którym mieszkała, dr. Raj 
furkiewiczem, ciągnęła się oddawna. Pani 
Klapsikowska miała gospodorzowi za złe, 
że nie czynił w jej mieszkaniu remontów, 
że lazienka jest niedoużycia, że piece kom 
cą. że karaluchy wychodzą z nor niepunł= 
tualnie w różnych porach dmia, zamiast 
trzymać się pewnej godziny, że jakiś baset= 
lista grywa „Mondscheimsonale" na dru- 
giem pietrze, jednem słowem bardzo wiele 
poważnych zarzutów, na które Rajfurkie= 
wicz odpowiadał sterotypowem: 

— To mnie, prosze pani, nie obchodzi, to 
nałeży do lokatora, nie mam tu nie do po- 
wiedzenia i żegnam! 

Oczywiście, że Klapsikowską trafiał szlag 
raz poraz, a Rajfurkiewicz również pienil 
się jak najlepsze przedwojenne mydło. 

Wkońcu za niezapłacenie jakiegoś czyn- 
szu i za potracenie remontu od tegoż czyn- 
szu przez Klapsikowską doszło da rozpra- 
wy sadowej. 

Całą sprawę poruszyła urażona lokator- 
ka wysoce taktownemu adwokatowi, odzna 
czajaącemu się łagodną i powiedziałbym pre- 
AA ZOO ehel ozdobioną 

wejdz blond wasikiem i parą sympatycze 
nych oczu. 

— Tylko proszę pani nie zadraźniać! rar 
dził przystojny mecenas. Pani wie jacy sa 
właściciele domów? Nie ośmiele się ich na- 
zwać po imieniu w pani obecności. A zwła- 
szcza Rajfurkiewicz jest twardym orze. 
cham, nie należy ga jednak rozjuszać, bo 
będzie pani robił jeszcze niejeden figieł i 
co pani z tego przyjdzie? Otóż proszę pae 
ni miałem z nim rozmowę przwatną i u- 
staliliśmy, że na przyszłej rozprawie zawrą 
maństwa przed sadem ugodę. Wszystko 
grzecznie, uprzejmie, bez żadnych tarć, po- 
łubownie, w rękawiczkach i wszystko się 
załatwi! 

Klapsikowska słuchała wyrzucając ze sie- 
bie jeszcze reszta jadu na kamienicznika — 
krwiopijcę, Te same mniej więcej określe- 
nia i żale wypowiadał zapewne Rajfurkie- 
wicz przed swoim adwokatem, nazywając 
znowu Klapsikowską ordunarną pijawką. 

Wkońcu przyszedł dzień sądu ż rozprawy. 
Przystojny mecenas w dalszym ciagu sta- 
ral GE wpływać na swoją klientke uspoka- 
jajaci 

= Tylko bez denerwownnia się, bez uży- 
wania grubszych slów, uprzejmie grzecznie, 
w rękawiczkach. 

Przeciwna strona zdawała się również o- 
panowywać swoje nerwy. chociaż rzucala 
pożyma iskry, od których zapalilaby sie 
każda strzecha słomiana. Obie strony melly 
w ustach jakieś niesformulowane jeszcze 
przekleństwa. 

„Wkońcu odezwał się sedzia, niby dobry 
ojciec rodziny, który chce pogodzić powa- 
śniona dzieci, 

— Proszę państwa, proponuje zawarcie 
polubownej ugody z łem, że pan doktór 
łajfurkiewicz, jako właściciel domu ponie- 
sie polowe kosztów remontu, drugą zaś po- 
łowę poniesie lokałorka pani Klapsikow- 
ska, — a zwracając się do przystojnej blon- 
dymki rzekł: 

— Zgadza się pani na podanie dłoni stro- 
nie przeciwnej? 

W Klapsikowej zawrzało. 

Niby komu mam podać rękę? — za- 
mytała łamiącym się ze złości głosem. 
no, panu doktorowi Rajfurkiewi= 


czowi! 

— Temu łobuzowi 2 pod ciemnej gwiazdy, 
który szykanuje swoich lokatorów. szanta* 
žuje ich na wszystkie sposoby, stara się wy- 
cisnąć od nich ostatnie precioza rodzinne, 


ostatnie kilkanaście karatów. żeby naść 
niemi swoją zatraconą rodzinę? 

— Zwracam pani uwagę, że nie można o- 
brażać strony przeciwnej! — rzekł sędzia, 
ale nie skończył jeszcze, pdy z drugiej stro- 
ny sali, ryknął Rajfurkiewicz jak ranny 
bawól: 

— Panie sędzio, zamknij pan tę megierę, 
która wcisnęła się do mojego domu, jak ja- 
kie robactwo, cholera lokatorska, zaraża 2 
pierwszega piętra! 

Sędzia począł machać rękami 4 krzyczeć: 

— Zwracam państw uwagę. że będziecie 
odpowiadać za wzajemne obrazy. 

— Nię pozwole robić z sali sądowej kar- 
czmy. Proszę się natychmiast uciszyć, — 
ryknął sędzia. 

Obie strony uczuly się oczywiście niezwy- 
kle dotknięte temi słowami. 

— Cóż to nie bedzie można wyrazić swo 
Jego zdania o takim patalachu? — krzy: 
czała_Klapsikowska. 

ledzie mi pam zabraniał mówienła 


i Wiedoczekanie! — krz 


i czapeczkę? 
kamienicznik. 

Podczas tej wymiany zdań obaj adwoka* 
ci targali swoich klientów ża poły, nie mo- 
gac zreszta cofnąć ich słów. Mecenas 2 pie- 
knym wąsikiem szepial pani Klapsikow. 
skiej słowa uspokojenia do ucha, ale to też 
nic nie pomagalo. 

Wkońcu mimo miotania się sędziego i 
dyplomatycznej interwencji obu adwoka* 
tów, obie strony tym razem owiane jakimś 
duchem solidarności rzuciły sie na repre- 
zentania Temidy. 

Widząc to przystojny mecenas 
ręce: 

— No, wkońcu doszło do ugody, wpraw-= 
dzie nie' tak, jak sobie to wyobrażałem, ale 
bądź co badź zjednoczyli się chociaż prze- 
ciwko sędziemu! 


Krewcy adwertarze mieli następnie duża 
czasu rozmyślać nad ugodą siedząc za krat- 


smi. 
X. Z. 


prawdy dlatego. że sie pan ubrał w toge 
yczał 


zatarl 


Wszechświat i życie. 


Siępając wzrokiem w obszary niebieskie, 
nia można pozostać obojętmym na widok 
tylu światów. Każdy mimo woli musi się 
zapytać, œo tam na nich się dzieje, do cza- 
go są przeznaczonei Nie można nawet 
przypuszczać, aby pierwiastki, która na 
ziemi biorą tak czynny udział w sprawach 

ych, nie wytworzyły tam w wszech- 
Świecie życia niemniej kwitnącego i uroz- 
maieonego. P 

Życie i myśl istnieją na ziemi, Życia i 
myśli szukamy w krainach zaziemskich, 
aż do najdalszych gwiazdozbiorów, ging- 
cych w przestrzeni. Nikła kula ziemska — 
to czara przepełniona ze wszystkich stron. 
Życie jest wszędzie. Z głębin oceanu, » gór 
i dolim z zielonego kohierca równiny, z 
czarnej roli, z zestego boru, z powietrza, 
iakiem oddychamy, podnosi się szmer 
wiełki, przedziwny. Jedna kropla wody 
zawiera tysiące ruchliwych. dziwacznyc| 
żyjatek. Jeden gram kurzu miejskiego 
i stokilkadziesiat tysięcy hakteryj 
Życie otacza nas dokola. Kamienie. z któ- 
rych stawiamy domy zawierają cały świań 
szkieletów; martwy napozór odłarnek mie- 
ści miljony zwierzęcych skorupek, odci- 
sków, szczątków. 

Zazwyczaj przyjmujemy, że nasza drob- 
na planeta jest specjalnie lepiej uprzywi: 
lejowana od inych i stanowi wyjątek. 

Przeto już zgóry skazuiemy cały wszech- 
Świat na nicość, pustke, martwotę. Przy- 


wykliśmy do pojmowania życia w warun» 
kach ziemskich i sadzimy, że inne światy 
mogłyby być zamieszkałe w tych samye! 
jedynie okolicznościach. Sama przyroda 
obala takie zapatrywania. My n. p. gi- 
aa w a ryby umierają bez wo 
dy. Niedawno jeszcze przyrodnicy dowo- 
dzili,.że na dnie morza niema istot żyją- 
cych, ponieważ tam panuje zupełna ciem- 
ność i ogromne ciśnienie. A jednak dzisiaj 
wydobywamy z morza delikatne stworze- 
a które zamieszkują nawet największe 
zlębiny. 

Świeć bez tlenu skazujemy zgóry na 
śmierć i pustkowie. ponieważ nie widzie- 
liśmy jeszcze istot żyjących bez powietrza, 
oddychajacych bez tlenu. Jeżeli nawet nie 
zmalibyśmy takich stworzeń, nie dowodzi 
to jeszcze, aby ich nie hyło. A jednak zna- 
my istoty, które zupełnie dobrze obcho- 
dza, się tlenu, a co dziwniejsze tlen 
je zabija. 

Skrupulatne badania astronomów wy- 
kazały. że między wszystkiemi planetami 
istnieje pokrewieństwo, którego ZApTZe- 
czyć sią nie da. Są one córami jednego 
ojca, — słońca. Różnią sie one między 50- 
ba położeniem. masa. zęstością, tempera- 
durą, atmoaferą oraz ustrojem fizycznym 
i budowa chemiczną. Jest więc rzeczą bar- 
dza możliwą. że nlanety te są zamieszkałe 
zarówna przez istoty podobne do nas, jak 
i takie, których ustrój pojąć nam trudno, 


CIEKAWOSTKI. 
Wielcy ludzie a nauka. 


Jest rzeczą nowszechnie znaną. że znacz- 
na część ludzi, którzy odegrali później wy- 
bitna role w tej czy owej dziedzinie. w po- 
czątkach awego uczęszczania do szkały by- 
li naogół złymi uczniami. Tak n. p. znany 
orientalista Klapproth jako młody chlo- 
piee wcale nie cieszył się uznaniem swych 
profesorów, z których jeden doradzał mu 
nawet, aby porzucił naukę i wziął się da 
handlu. 

Podobnie złym uezniem był słynny ba- 
dacz przyrody Helmholx, oraz Liebig, któ- 
rego profesorowie nazywali „zakałą szko- 
ły”. Galilensza zmuszała rodzina, aby z0- 
siał lekarzem. Pozornie ustąpił, lecz w 
sie studjów i wykładów stale zajmował 
matematyką, aż wkońcu postawił na swo- 


Newton czas przeznaczony na wypraco- 
wanie żadań dómowych obracal na rysó- 
wanie najrozmaitarych maszyn lub ich bu- 
dowe. Michal Anioł. jako młody chlopiec, 
bral nieustannie cięgi od ojca za to. że za- 
miast uczyć sie. lepił jakieś figury. Scott 
już jako 10-letni chłopak pisał opowiada- 
nia, natomiaat zeniedbywał się w nauce do 
tego stopnia, że profesorowie nazywali go 
„skończonym osłem". 

Linneusz, nazwany „kapłanem przyro- 
dy”, jeden z najznakomitszych boyfników, 
tak kiepska uczył się w szkole, że rodzisa. 
chciala ga oddać da rzemiosła. Mimo 
wszystka ukończył awe studja i swą nie- 
zmordowaną pracą zasłużył sobie później 
na nieśmiertelność. 


Partenon. 


Do _ najpiękniejszych budowli, jakie 
wznieśli starożytni Grecy na Akropolisie 


9 ksztalcie prostokątnym, okrążona 46 ko. 
[umnami z nmajpiekniejszego marmury, 
Partenon — dom dziewic — był Świętem 
miejscem, gdzie składane podarunki dla bo- 
gini Ateny. Jej posąg cały ze złola i kości 
słoniowej, wykonany przez Fidiasza, stał 
w samym środku w oddzielnej celi. Naj- 
piękniejszą ozdobą tej celi był fryz, na któ- 
rym byla przedstawioną w całości procesją 
nanatejska. Część tego fryzu znajduje się 
da dzisiejszego dnia. na dawnem miejscu, 
Niestety większą część zabrano do Londy- 
nu do tamtejszego muzeum. Zrobił to zna- 
ny badacz grec sztuki lord Elgin, An- 
glia usprawiedliwiała ten rabunek skar- 
bów greckiej sztuki potrzebami kultury. 
Opowiadają, że turecki żołnierz, który 
stał wówczas przy Partennie na warcie 
(mieściła się tam turecka prochownia), roz- 
płakał się, gdy zobaczył jak ten fryz 'zdej- 
mowano z muru. Gdyby podanie to bylo 
prawdziwem, to łzy prostego żołnierza-bar- | 
barzyńcy byłyby o wiele więcej warte, niż 
wszystkie naukowe rozprawy lorda Elgina 
na temat tych fryzów. Faktem jest jednak, 
że Francuz Charles Maurras, kiedy zna” 
lazł się na Akropolu w Atenach, ohejmował 
słupy Partenonu i płakał z żalu, że bn 
kie harbarzyństwo tak zmiszczyło piękno: 


Zawzięci wrogowie. 


Jaguar i i aligator są nieubłaganymi wro- 
gami i prowadzą z sobą ciągłą „wojnę. Sko- 
To jaguar spotka na wybrzeżu śpiącego ali- 
gatora (kaimama), chwyta go za ogon, 
gdzie skóra jest miękką i może być łatwo 
zranioną, Przerażony aligator nawet nie 
msiłuje bronić się, bo trwoga odbiera mu 
siły i chęć ucieczki. Poddaje się więc z re- 
zygnacją smutnemu losowi. Jednak gdy 
kaiman dostrzeże jaguara w wodzie, zwy- 
kle topi go, a potem pożera. 

Kaiman jest też nieuhłaganym wrogiem 
pumy (kuguaraj. Walka pomiędzy nimi 
bywa prawie że zawsze śmiertelną. Puma 
znając słabe strony nieprzyjaciela, zatapia 
mu w oczach swe potężne pazury, ten zaś 
natychmiast zanurza się w wodzie i wraz z 
sobą pociąga pumę, która woli raczej zgi- 
nąć, niż wyrzec się łupu. 


O 
WESOŁY KĄCIK. 


HEKONWALESCENT. 


— Czlowieku, czemu ty taki blady? 

— Od trzech miesięcy po raz pierwszy 
wychodzę. 

— (o ci brakowało? 

— 1000 Złotych, które wyjąłem z kasy. 

MIĘDZY DZIEĆMI. 

Malej Zosi obcięto jej długie loki, więc 
z radością oświadcza braciszkowi: 

— Ach, jak ta dobrze, nie będę musiała 
rano tak dlugo czesać siel 

— No i œ ei z tego i tak będziesz sobie 
musiała myć szyję. 


SKROMNE ŻYCZENIE. 


„Sędzia (do fryzjera, zasądzonego na 
śmierć): — Czy ma pan jeszcze jakieś ży- 
czenie? 


Oskarżony: — Tak, panie sędzilo! Chciał- 
bym jeszcze przed śmiercią ogolić raz pa- 
na prokuratora. 
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MARJAN MAAK. 


"Uwiedziona:« 


Humoreska 


Na telefoniczne wezwanie stawilem się 
natychmiast u ciotki Weroniki. Lament i 
jeki beznadziejnie obijały się po kątach 
czteropokojowego mieszkania, gdy prze- 
kraczałem próg. Poznałem glos cioteczki. 
Majestatycznie rozparta suchem. kościstem 
ciałem w staroświeckim ciężkim fotalu — 
spazmowała. Maleńka twarz o rysach pin- 
częrka, kurcząca się nerwowemi drgawka- 
mi w przeróżne brázdy i fałdeczki, wzbu- 
dziła w mem czułem sercu litość, mimo, 
ża byłem już z dawien dawna przyzwycza- 
jony do ESEE scen. 

eaa tem do nerwowo splecionych rąk 
ciotki Weroniki i z gotowością rycerza 
średniowiecznego mając na uwadze 
przyszły spadek — zaofiarowałem na uslu- 
Ki moją skromną osobę. 

Chwilowo jednakże nie moglem wydo- 
hyć z jęczącej kobiety hiobowej wieści, 
która przepełniła jej serce goryczą, a oczy 
perłami metnych lez. Zastosowanie wiek- 
szej dawki kropli walerianowych i innych 
Boli trzeźwiących, pozwoliło wreszcie nie- 
szczęśliwej kobiecie na wyksztuszenie kil- 
ku słów. 

— Leonardzie... Leonardzie, — powtó- 
rzyła, A zalewając się wartkim strumie- 
niem łez dodała — .. została... uwiedziona! 

Wprawdzie w pierwszej chwili — jak i 
zresztą później — nie zdawałem sobie spra- 
wy, kto został uwiedziony, jednak już sam 
smutmy ten fakt, podziałał na mnie — pod- 
nięcająco. 

Żywot ciotki Weroniki obfitował w kro- 
cie niespodzianek, które dopiero zezasem 
i tylko dzięki przypadkowi dochodziły do 
n'spowolanych uszu mlodej generacji ro- 


dzinnej. Wiedziałem, że ciotka. tylka dła- 
tego zostala starą panną. że mimo niezą- 
przeczalnej urody — w sposób arcyorygi- 
ualny próbowała zdołności psychiczna-fi- 
zycznych awoich adoratorów. W chwili a- 
morów mała raczka Weroniki lądowała 
przy wtórze suchego klaśnięcia na policzku 
partnera. Jedni — a było ich wielu — na 
klęczkach przenraszali za _niepopelnione 
winy. tych jednakże Weronika odrzucała. 
Cóż bowiem wart mężczyzna pozwalający 
się bez należytego powodu poliezkować. 
Drudzy — a było ich kilku zaledwie — zło- 
żywszy sztywny ukłon natychmiast znikali. 
Tych ciotka ubóstwiała, lecz ani przestali 
ia kochać, jednym to podobno IL 
Był ciężko-atleta. Po próbie, bez słowa 
(eo kotletowata prawica  nieostrożną 
a miedzy lopatki, tak, że od tej 
Se Sodila lekko zgarbiona. Taka, to 
byla niegdyś ciotka Weronika. Dziś jest 
już starą stetryczałą panna. 

W międzyczasie cioteczka o tyle uspo 
koiła sie. że mogła dokończyć relacji. Po- 
cisgnąwszy niesympatycznie nosem, rozpo- 
czeła: 

— Wyobraź sobie, wyszłam z nią na vuli- 
ce. Poszłyśmy da parku i tam stało się to 
nieszczęście, Taki wstrętny lajdak! — mó- 
wiąc to, nirzepała się kokoszym ruchem — 

„bez wstydu, nahalnie, w moich oczach za- 
czepił a a następnie mimo mojej inter- 
. no już wiesz — ponownie twarz 
kabiety zrosiła się łzami — byl taki 
wstrętny. owłosiony.. mieszka pod dzie- 
wiatym numerem w tej kamienicy. 

Mając na względzie przyszły spadek — 
zapewniwszy ciocie. że pomszczę tę znie- 
wagą i zażądam satysfakcji — poszedłem 
do skudi jjdaka. Pan z PI dzie- 
wiątego numeru. jak naocznie sl zi- 
lem. byl siedemdziesiecioletnim mężczyzną 
z dłnzą broda. niechlujnie nirzymana. Do- 
wiedziawszy sie o celu mojej wizyty. roz- 
dziawił nieprzyzwojcie bezzębne mata, a 
prychnawszy zatahaczonym nosem, za- 
szemrał charkotem śmiechu! 


— Ja. pamie dobrodziejkn, już dziesięć 
latek nie tego... a pan coś takiego — przy- 
toczył na swą obronę. 

Przyznałem mu całkowitą rację, lecz mi- 
mo tegy zaprojektowałem pojedynek, który 
z powodów nde mnie niezależnych nie mógł 
się odbyć, bowiem uwodziciel miał rękę 
sparaliżowaną. 

Dwa dni nnikałem spotkania z ciacią We- 
roniką i znajomymi, u których byłem cze- 
mon ościem obiadowym. Trudno mi było 

ze skromnych honorarjów autor- 
skle . jednakże jedząc na śniadanie — „co 
się da“ — na obiad — to samo. a na kola- 
cję — to, en z obiadu zostało — szczęśliwie 
przeirzymałem faralny okres i wreszeie po- 
szedłem do ciotki. 

Zakomunikowałem 
wstenów. że szpada, ki 
ną ręką, dzisiaj o godzinie szóstej rano 
przeszyła . serce potwora, Ugoszczony po 
królewsku i hojnie obdarowany, opuści- 
łem szczęśliwy bez granie, progi mieszka- 
nia ciotki Weroniki. 

Cioteczka natychmiast po tem przejściu 
wyjechala na letnisko, a po spedzenin kil- 
ku tygodni w miejscowości knracy nej, po 
powrocie, wydała wystawna kolacje. 

Zaraz na wstępie ciocia wniosła toast za 
moje zdrowie i szczegółowo opowiedziała 
lieznie zebranym krewniakom historję po- 
twormego uwiedzenia. Niechcący zostalem 
behaterem wieczoru; no tysiąc razy wszy- 
stkim i każdemu z osohna, musiałem opo- 
wiadać ścinające krew w żyłach zmaga- 
nie — i cea, Kuzyneczce Kasi powie- 
działem nawet. że wróg błagał o 
ja jednakże postąpiłem tak — dak honor 
mi nakazywał — przebilem go. Przy dese- 
rze ciotunia, starej pokojowej Klementynie 
Kazala sprowadzić nieszczęśliwą ofiarę 
zwyrodmialea. Jakże wielkie było moje i 
zgromadzonych zdziwienie, gdy do pokoju 
z wesolem njadaniem wpadla ulnbiona su- 
2 ein ozetka, a w ślad za nią 
abnie wtłoczyły się kłebki psich o- 
P Oalupiały spoglądałem na ofiarę 


jej bez dłużezych 
rowana moją dziel- 


mapędów dziadzia o zatabaczonym nosie i 
skędzierzawionej brodzie, Oiotka przedsta- 
wila towarzystwu biedaczkę, a podchodzać 
do mnie rzekła: 

— Jadę natychmiast O ei kochany 
Leonardzia mój majątek! Od tego ieduak- 
ża momentu moja dobra passa minęła, Be- 
rję nieszczęść rozpoczęła kuzyneczka Ka- 
sia, która pieszeząc rozdęty bandzioazek 
szczeniaka, podeszła do mnie i z nienacka 
zapytała: 

—. Jakże to kuzynku pies o litość prosił 

Nie zdążyłem odpowiedzieć na zarzut, 
gdyż w drzwiach jęcząć ukazała się ciotka, 
a podchodząc do mnie, piszcząco rzekła: 

— Oszuście! Nic za spadku. Ten sam lotr 
skudlaczony ukasi? mnie — tu na dowćd 
pokazala zeschłą, krwawiącą łydkę, 

Zdębiałem! Brmac jednak dalej, 
mmiawszy snbie bezzębnego starus: 
wnie stwierdzilem: 

— Przerież ten łotr jest bezzębny! 

— Ha! Degeneracie umysłowy — zapi- 
szozała rozwścieczona ciocią Weronika — 
to nie dziadzio — ale jego pies! — Równo- 
cześnie dla zadokumentowania tych słów, 
przypominając sobie dawne, młodo-pamień- 
skie czasy, ulokowała siarezysty policzek 
na mojej wychudzonej fizjognomji. 

Uwzględniając zamiłowania cioteczki do 
siłnych mężczyzn, a cheąc tą drogą rato- 
wać spadek, zrewanżowałem się z nawiąz- 
ką tak, że stroskana rodzina wyniosła cio- 
teczkę nieprzytomną z pokoju. Jednakże 
w tym wypadku decyzja Weroniki była 
odmienna od decyzji jaką powzięła w zaj- 
ścin z ciężkoatletą, tak, że mie mogłem po- 
kazywać się jej na oczy — i jedynie dzię- 
ki śmierci, którą znalazł skudłaczomy uwo- 
dziciel wabiący się „Zbój” rasy fox-terrier 
pod kołami auta i dostarczeniu przeze mnie 
jego zimnych zwłok przed oblicze ciotki — 
powróciłem do utraconych łask — smacz- 
nychh obiadów i nowych nadziei na spa- 


dek. 
Wieliczka, w listopadzia 1940 r. 
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